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-Pokptumie łodzią
9-go lutego 1945 roku dwa samo­

chody ciężarowe przywiozły z Lublina 
do Łodzi Redakcję Centralnego Orga­
nu PPS. Po raz drugi w swej pół wie­
kowej historii znalazł się „Robotnik“ 
w stolicy polskiego świata pracy. Pier­
wszy raz masy robotnicze Łodzi gości­
ły swój organ prasowy w okresie pod­
ziemnego boju z caratem. Był to czas 
wałki konspiracyjnej, która teraz do­
piero zakończona została ostatecznym 
zwycięstwem polskiego świata pracy. 
Wychodząc z podziemi drugiej kon­
spiracji w Lublinie obrał sobie rychło 
„Robotnik" jako tymczasową siedzi­
bę w drodze powrotnej do Warszawy 
—  znowu to miasto, które nigdy nie 
zawodzi.

Dzięki pomocy i wysiłkom łódz­
kich towarzyszy mogliśmy przezwy­
ciężyć wszystkie trudności okresu or­
ganizacyjnego i przygotować przez ten 
czas w Warszawie niezbędne dla nor­
malnej pracy ogólnokrajowego orga­
nu prasowego —  urządzenia, a przede 
wszystkim własną drukarnię. W ponie­
działek rano robotnicy Polski otrzy­
mają już swoją gazetę, która zawsze 
przewodziła im w walce o niepodle­
głość i socjalizm, wydaną znowu w 
wolnej Warszawie. Wraacmy do stoli­
cy, na której barykadach w tragicz­
nym wrześniu 1939 „Robotnik1* wy­
trwał do końca, schodząc później wraz 
z ruchem socjalistycznym w podziemia 
walki konspiracyjnej.

W chwili, gdy słowa te piszemy, od­
jeżdża ostatni samochód, wiozący ar­
chiwum i sprzęt redakcyjny do nowej, 
stałej siedziby. Za chwilę pożegnamy 
miasto, które tyle nam zawsze serca 
okazywało i które zawsze było tak 
wierne —  i jest czerwonym sztanda­
rem socjalizmu polskiego.

Żegnamy Łódź ale się z nią nie roz­
stajemy. Będziemy dokładać wszyst­
kich starań, by na łamach „Robotni­
ka" sprawy związane z życiem robot­
nika i pracownika łódzkiego były jak 
najwszechstronniej oświetlane, zgod­
nie z potrzebami, dążeniami mas pra­
cujących, ujmujących dziś swój los w 
swoje własne ręce.

Delegacja amerykańska wylądowała w Moskwie
MOSKWA, (IPAPj. — W  piątek o godz. 

4,15 po południu przybyła na lotnisko w 
Moskwie am erykańska delegacja na  konfe 
rencję m inistrów  spraw  Zagranicznych 3 
w ielkich mocarstw. Oprócz sekertarza s ta ­
nu Byrnesa, do M oskwy przybyli towarzy-. 
szący mu w yżsi urzędnicy rządu am ery­
kańskiego. Lotnisko udekorow ane było 
sztandaram i radzieckim i i am erykańskim i.

W skutek w yjątkow o złych warunków  
atm osferycznych nie można było przew i­
dzieć, na  którym  z m oskiewskich lotnisk 
w yląduje sam olot i w  rezultacie am basa­
dor am erykański, Harriman, pojechał na 
inne lotnisko, zaś gości oczekiwał am basa­
dor angielski C lark Kam. Ze strony radziec 
k iej obecny był szef protokółu dyplom aty­
cznego, Mołoczkow. /

W  sobotę oczekiw ana jest delegacja bry 
tyjska, w  sk ład  k tó re j oprócz m inistra 
spraw  zagranicznych Bevina, wchodzą: 
w icem inister spraw  zagranicznych sir 
A lexander Cadogan i sir Ronald Campbell. 
Z delegacją  b ry ty jską  przyjedzie również

S A M O B Ó J S T W O  GEN. GLOBOCNIKA.
LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 

donosi, pow ołując się na radio austriackie, 
że b. gauleiter W iednia, który znajdował 
się  w  areszcie w  bry ty jsk iej strefie okupa­
cyjnej, generał oddziałów SS Globociuk, 
popełnił samobójstwo.

specjalny przedstaw iciel Rigedale, który 
zajm ować się będzie informowaniem p ra­
sy.

PRZED KON FER ENC JĄ  W MOSK WIE.
LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 

donosi, że przygotow ania do konferencji 
m inistrów spraw  zagranicznydh w  M os­
kw ie zostały już skończone. B rytyjski m i­
nister spraw  zagranicznych Ernest Bevin

zatrzym a się  w  gmachu am basady b ry ty j­
skiej, położonej, w prost Kremla. M inister 
spraw  zagranicznych USA Byrnes zamiesz­
kał w  domu am basadora Harrim ana. Przy­
puszcza się, że obrady m inistrów  6praw za­
granicznych będą się  odbywały w  gmachu 
przy ul. Spiridonowskiej, tam, gdzie Moło- 
tow, Eden i Cordell Hull spotkali się  w  ro ­
ku  1943.

Norymberga dekonspiruje

W y n isz cz y ć  n resztki p r z e s ie d l ić
Oio p k a  sow ej Europy

LONDYN, (PAP). — A gencja R eutera 
donosi, że w dalszym  ciągu rozpraw y p ro ­
kura to r WalLsh przystąpił do odczytywania 
dokumentów, ilustrujących p łfc  zagłodze­
nia milionów Żydów w  Europie W schod­
niej. Niemcy zamknęli Żydów w  otoczo- 
nydh murami gethach i nie dopuszczali do 
■nich dowozu artykułów  żywnościowych. 
Praca na roli została Żydom surowo zabro­
niona.

Podczas przerw y wyśw ietlano zdjęcia, 
przedstaw iające likw idację ghetta w ar­
szawskiego. „Egzekucja Żydów — ośw iad­
czył prokurator W a l s h  przyjęła takie'
rozmiary, że dowództwo SS w  Berlinie 
zwróciło się  do Rosenberga r  protestem .

Dowództwo SS było zdania, że zamiast

Kramer i Grese na właściwym miejsca
LONDYN, (PAP). — A gencja Reutera 

donosi z Hamburga, że dnia 14 b.m. w  w ię­
zieniu Ham elin w  Hannowerze w ykonano 
w yrok na Kramerze, Irmie Grese i 9 in­

nych przestępcach z obozu w Belsen, skaza 
nych na śmierć przez trybunał w ojenny 
dnia 17 listopada r.b. w  Luenbergu. W yrok 
wykonano przez powieszenie.

km  te in a  ieza d im feM  z usianiu o m u f l i
MOSKWA, (PAP). — D elegacja EAM 

w Lofldyłfie ogłosiła oświadczenie, w  k tó ­
rym  w yraża sw oje zastrzeżenie co do am ­
nestii d la w ięźniów politycznych w  Grecji. 
Na tem at am nestii w  łonie rządu greckie­
go pow stała poważna różnica zdań. N ie­
którzy m inistrow ie uw ażają am nestię za 
niedostateczną i dom agają się jej rozsze­
rzenia, grożąc w  przeciw nym  w ypadku d y ­
misją. Rozbieżność zdań została w ywołana 
przez oświadczenie m inistra spraw iedliw o­
ści, że am nestia nie obejm uje osób, które 
w ykonyw ały w yroki na zdrajcach w  czasie

Podpisanie polsko-iM nsliiej umoinii rep a in iin ej
WARSZAWA, (PAP). — W czoraj pod­

pisano protokół do  um owy repatriacyjnej 
polsko - ukraińskiej, dającej możność 
wszystkim  Polakom, którzy  dotychczas nie 
zarejestrow ali się na pow rót do Polski, 
zadeklarow ania sw ego w yjazdu do dnia 
15.1. 1946 r. Protokół przedłuża równocze­
śnie term in w yjazdu z Ukrainy Radziec­
kiej do dnia 15.6. 1946 r. W szyscy więc, 
którzy zimą, ze względu na ciężkie w arun­
k i klim atyczne nie będą w stanie w y je­
chać, będą mogli odroczyć term in swego 
w yjazdu do wiosny.

Uregulowano również spraw ę repatriacji 
Polaków z Bukowiny i  Besarabii, którzy 
mogą powrócić do Polski bez względu na 
swe obywatelstwo.

Protokół podpisali ze strony Polski: P re­
m ie r Rządu Jedności Narodowej tow. E. 
O sóbka - M orawski, ze strony  Ukraińskiej 
Republiki Radzieckiej zastępca przew odni­
czącego Rady Komisarzy Ludowych U kra­
ińskiej Republiki Radzieckiej M. P. Bazan. 
W  związku z podpisaniem  protokółu Pre­
m ier Rządu Jedności Narodowej podejm o­
wał delegację ukraińską śniadaniem.

okupacji oraz osób oskarżonych o m or­
derstw a.

Tymczasem w  ciągu ostatnich 8 m iesięcy 
elem enty quislingowskie i monarchistycz- 
ne oskarżyły o m orderstw o praw ie każde­
go członka Ruchu Oporu, znajdującego się 
w  więzieniu. W  ten  sposób am nestia p rak ­
tycznie ich n ie  dotyczy. D em okracja grec­
ka  nie m a powodów do źadow olenia z ta ­
k iego dekretu, k tóry  je st sprzeczny z wszel 
kim i obietnicam i udzielonym i przez m ini­
strów  obecnego rządu przed objęciem 
przez nich władzy.

LISTY DO O K U P O W A N E J  RZESZY.
WARSZAWA, (PAP). — Biuro informa­

cyjne PCK w  W arszawie, ul. Piusa 11, 
przyjm uje listy do osób, przebyw ających 
jeszcze na  terenie okupowanej Rzeszy. Li­
sty  należy pisać na  karcie pocztowej bez 
ofrankowania, z podaniem  wyraźnego ad­
resu  i strefy okupacyjnej (sowiecka, am e­
rykańska, brytyjska, francuska) oraz adres 
nadaw cy w  kraju. Karta zawierać powinna 
krótko i jasno sformułowane informacje o 

| charakterze rodzinnym i osobistym.

Strajk powszechny w Australii
MOSKWA, (PAP). — Strajk powszechny 

górników, m etalowców i m arynarzy w A u­
stralii trw a w dalszym ciągu. W  Sydney 
i w  całym stanie wprowadzone zostały du

JawaJczycy grożą odwetem
MOSKWA, (PAP). — Prem ier rządu ja-1 oddziałów japońskich i  przekazali by so- 

w ajskiego Suta-n Szarir oświadczył, że je-1 jusznikom wszystkich internow anych i 
śliby wielkie państw a uznały w  najbliż-1 uchodźców. W ładze indonezyjskie potrafi- 
szym czasie jego rząd, byłoby to  najlep -lły  by bardzo szybko przywrócić porządek 
szym wyjściem  z sytuacji. W  tym  wypad-1 całej Indonezji.
ku M alajczycy rozbroili by, sam i resztki! \

że ograniczenia w użyciu gazu i elektrycz­
ności. Radiowe stacje nadawcze pracują 
tylko godzinę na dobę. Dzienniki w ydają 
tylko połowę nakładu, a wydawanie ty ­
godników zostało całkowicie przerwana.

W edług konsty tucji australijskiej, rząd 
nie ma praw a w ydaw ać zarządżeń o przy­
stąpieniu do pracy. Te spraw y należą do 
kom petencji Federalnego Sądu A rbitrażo­
wego. Mimo to związki zawodowe w  roz­
mowach z niektórym i ministrami, próbują 
znaleźć formułę przerw ania strajku. N ie­
m al cały przemysł w  Nowej Południowej 
W alii został unieruchom iony.

rozstrzeliw ać Żydów, należało ich użyć do 
riaijćięższyćh robót., przymusowych. Pomię­
dzy przedstaw icielam i rządu i oficerami 
„W ehrm achtu" panow ała pew na rozbież­

no ść  zdań co do sposobu przeprowadzenia 
likw idacji Żydów. Przedstawiciele armii-i 
twierdzili, że okrucieństw a są  zbędne i każ 
da  para rąk  przyda się do pracy".

N astępnie mjr. W alsh stwierdził, że rząd 
polski oskarża Hansa Francka, iż utworzył 
w  m arcu 1942 x. obóz śm ierci w  Treblince. 
W  obozie tym m ordowano Żydów w  k o ­
m orach gazowych. W  Treblince zginęło 
kilkaset tysięcy Żydów, a  jedyną w iną b y ­
ło to, że należeli do rasy,, k tó rą  H itler sk a ­
zał na zagładę. W  ciągu 2 lat. w  kom orach 
gazowych zginęło 900 tysięcy Żydów Pol­
skich i 150 tysięcy Żydów z Francji. W e­
dług pam iętnika Francka, w tym samym 
czasie zamordowano w  Niemczech na ob­
szarach okupowanych 3,400,000 Żydów. 
M ajor W alsh odczytał zeznania Sturm- 
bahnfuhrera SS, d ra  Hoettla, stw ierdzające, 
że Niemcy wym ordowali we wschodniej 
Europie przeszło 6 milionów Żydów.

Po przerw ie w  rozp raw a prokurator 
Harris stwierdził, że w Polsce Niemcy w y­
próbow ali metodę, k tó rą  zamierzali stoso­
w ać wziględem narodów  podbitych na ca­
łym  świecib, ten sam  sposób Fkwidacji lud 
noś ci cyw lłie j został zastosow any w  Cze­
chosłowacji i w  Związku Radzieckim. Był 
to dokładnie -opracowany plan, który Him­
m ler przedstaw ił oficerom formacji SS po 
upadku Franaji.

M. in. oświadczył on, że gestapo przy 
40 stopniach mrozu wywoziło z Polski dzie­
sią tk i tysięcy ludzi. „Musimy postępować 
energicznie —  powiedział Himmler, roz­
strzeliw ać w id u  w ybitnych Polaków w 
obawie przed późniejszą ich z-emstą.

Następnie odczytano tajne dokumenty. 
Niemcy zam ierzali przesiedlić prawie ca- 
łę  ludność Europy, żeby stworzyć jak  n a j­
w iększe możliwości rozw oju d la  rasy ger­
mańskiej. ,

Dnia 7 sierpnia 1842 r. został opracowa­
ny  plan przesiedlenia z Alzacji do Fran­
cji całej ludności mówiącej po francusku. 
Reszta A lzatczyków miała być przesiedlo­
na do Rzeszy. W  Czechach połowa ludno­
ści m iała być powoli zlikwidowana wszel­
kim i możliwymi sposobami, reszta miała 
ulec asymilizaaji. Niemcy zdawali sobie 
spraw ę, że germ anizacja Czechosłowacji 
będzie trudna i potrw a bardzo długo, d la ­
tego też w  obec elementów opornych 
chcieli zastosow ać te sam e metody ekster­
m inacji co w  Polsce.

Na zakończenie piątkowego posiedzenia 
prokurator Jackson postaw ił wniosek, aby  
Trybunał uznał następujące organizacje hi­
tlerow skie za przestępcze: rząd hitlerow ­
ski, partię  narodowo - socjalistyczną, or*: 
ganiżacje SS, SD, SA, gestapo, Sicherheit- 
dienst, niem iecki sztab główny oraz na­
czelne dowództwa niemieckich sił zbroj­
nych.
Prokurator Jackson stwierdził,' że uznanie 
tych organizacji za przestępcze ułatwiło by 
prace sądów  i stanowiło by podstaw ę do 
karania członków ty-ch organizacji bez po­
trzeby w ytaczania poszczególnych proce-* 
sów.



i i  polskich nzpwztf oferadi
WARSZAWA (PAP). Przed rozpoczęciem I mówca składa hold tym wszystkim, kió- 

obrad zjazdu delegacja zjazdu złożyła .wie-1 :zy padli na posterunku, 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza. Przewrót — wywodzi mówca — w dzie- 
Zjazd reprezentowali prezes prof. Józef ' '
Wasowski i nacz, dyr. Polskiej Agencji 
Prasowej Nowicki.

Zagaja zjazd prof. Wasowski witając
rząd w osobach wiceprez. KRN Barcikow- 
skiego,^ ministrów Matuszewskiego, Rzy­
mowskiego, Kiernika i Stańczyka. Na sali 
obecni byli wiceprzew. KRN ob. Grodzi­
cki, wiceprez. m. st. Warszawy Strzelecki. 
W śród liaznych delegatów dzfennikarzy z 
całej Polski i zaproszonych gości widzimy 
przedstawicieli prasy zagranicznej: p.
Marshals (France Presse), M undy (Daily 
Telegraph), p. Selby (Sunday Times) A- 
gencji Tass -  red. Pantiuchina i inn.

Zjazd wybrał na przewodniczącego pre­
zesa prof. Wasowskiago.

Skolei zabiera głos min. Informacji i Pro­
pagandy tow. min. Matuszewski. Po sło­
wach powitalnych minister omówił roz­
wój i rolę prasy w Polsce. Rozwój ten 
powstaje na tle niezwykłe ważkich prze­
mian,^ jakie zachodzą w  naszym kraju, po­
dobnie zresztą jak i w innych krajach po­
wojennej Europy.

Tow. Minister stwierdza fakt powstawa­
nia w rozmaitych ośrodkach naszego kra­
ju z  inicjatyw y organizacji poliycznych, 
społeczno-gospodarczych i naukowych oo- 
raz^ to nowyah pism, jako wyrazicieli no­
wej rzeczywistości. Na wsi dokonał się 
epokowy przełom w  związku z likwida­
cją obszamictwa, lecz dopiero pełne zago­
spodarowanie ziem, podniesienie poziomu 
naszego rolnictwa, podniesienie oświaty 
na wsi może włączyć wieś w  pełnym  te­
go słowa znaczeniu w  ogólny nurt życia 
kulturalnego. Jeżeli chodzi o ziemie odzy­
skane, to one również po upływ ie pewne­
go czasu staną się ośrodkami polskiej my­
śli politycznej, twórczości naukowej czy 
literackiej. Jeszcze długo mieć będziemy 
ograniczenia natury czysto technicznej, 
a le  to nie zahamuje zasadniczo sprawy 
rozwoju prasy.

Dalej _ mówca podnosi, że prasa obecnie 
różni się kardynalnie od przedwojennej. 
Gazety mają określoną funkcję społeczną. 
Bojowe OTgany demokracji polskiej, które 
zdecydowanie przeciwstawiały się istnie­
jącym przed wojną porządkom, nie mogły 
jak wiadomo wychodzić przez dłuższy o- 
kres. Ukazywały się zwykle z białymi 
plamami, by  po pewnym  czasie zakończyć 
swój żywot. Taki był żywot jednolito 
frontowego „Lewego Toru", „Dziennika 
Popularnego" i innych analogicznych. Pi­
sma te jakkolwiek ukazywały się z w iel­
kimi przeszkodami łączą się z najpiękniej 
szymi tradycjami naszej narodowej publi 
cystyki. Do tych pism jadnolito-fronto- 
w ych . prawdziwie demokratycznych na­
wiązuje obecnie nasza prasa Polski odro­
dzonej. Prasa nasza nawiązuje również do 
tych wstzystkich wartości, które są dziś 
poważnym dorobkiem ideowym i politycz 
nym: „Robotnika", „Epoki", „Zielonego 
Sztandaru" i innych organów legalnej na­
szej i do samej w ojny trwającej na swym 
posterunku ooozycji. Chodzi o to -  roz­
wija swą myśl minister -  aby  gazeta b y ­
ła jak najściślej zwiazana z naszą rzeczy­
wistością, z człowiekiem pracy.

Jest rzeczą dla nas szczególnie ważną, 
abv masie szossgółów informacyjnych nie 
zagubić perspektywy, nie zatracić’ poglą­
du na sprawę najbardziej istotną.

Następnie przewodniczący prof. Wą- 
sowski powitał delegatów z prasy zagra­
nicznej, udzielając głosu przedstawicielo­
wi agencji France Presse Marschalowi, 
kfórtr wvołcsił krółkie przemówienie po­
witalne. Po nim. zabiera głos przedstawi­
ciel CK7Z ob. Rusinek. W  imieniu CKŻZ

dżinie naszego gospodarczego życia na 
wsi i w  mieście, musi przeniknąć wszyst­
kie stosunki i zwyczaje codziennego ży­
cia.

Ruch pracowniczy organizuje się dziś 
pod kątem liczby. Nie rozpraszajmy na­
szych sił i nie twórzmy związeczków, któ­
re nie będą mogły dob-zt. bronić intere­
sów zawodowych swych członków. Ma- 
cio wielką tradycję syndykatu dziennika­
rzy. Nic nie stoi na przeszkodzie w  reak­
tywowaniu tej nazwy, chcemy aby pow­
stał duży związek pracowników prasy i 
radia i ażebyście W tym związku jako 
dziennikarze byli pod nazwą „Svndykatu 
Dziennikarzy", sekcją tego związku. Jest 
naszym życzeniem -  kończy mówca -  
byśmy usłyszeli na tej sali akces przystą­
pienia do komisji centralnej związków za 
wodowvch i ażebyśmy mogli powiedzieć 
•obornikom, że dziennikarze są w  nss'vm  
szeregu i że ramię przy ramieniu dojdzie­
my do polskiej sprawiedliwości społecz­
nej.

Po zakończeniu części oficjalnej, zebra­
n i w  krótkiej dyskusji omówili technicz­
ną i organizacyjną stronę prac wyłonio­
nych w  komisjach: mandatowej, statuto­
wej, wnioskowej i komisji -  matki. Na­
stępnie redaktor W itold Gielżyński w y­
głosił referat pt. „Dziennikarstwo polskie 
podczas wojny i okupacji w 1939-1944".

Po referacie red. Gielżyńskiego, prze­
wodniczący powitał przybyłego na

zjazd przedstawiciela agencji TASS red, 
Pantiuchina.

Skolei red. Dunin-Wasowicz zobrazował 
bolesne straty dziennikarstwa polskiego 
w czasie okupacji. 3-minutową ciszą ucz­
cili zebrani pam ięć poległych kolegów. 
Następnie wygłoszony został referat red. 
Krzepkowskiego na temat sytuacji społe­
czno-prawnej zawodu dziennikarskiego. 
Po przemówieniu red. Bidy przewodniczą­
cy zarządził przerwę obiadową.

W  drugiej części obrad prof. Wasowski 
powitał delegacje młodzieży akademickiej, 
kandydatów do zawodu dziennikarskiego.

Następnie przemawiał przedstawiciel 
Tass red. Pantiuchin.

W  dalszym ciągu przewodniczący powi­
tał przybyłych z Kanady i Stanów Zjed- 
noczonyoh dziennikarzy: Lepszyoa, Kajzer 
mana, Goldberga i Dutkiewicza. Przedsta­
wiciel oddziału poznańskiego red. Barań­
ski w ysunął jednomyślnie uchwalony 
przez zebranych wniosek o w ydanie Pol­
sce tych dziennikarzy niemieckich, któ­
rzy na terenie Wielkopolski działali szcze­
gólnie szkodliwie dla ludności polskiej.

Red. Bogusławski, w  imieniu oddziału 
łódzkiego zgłosił wniosek, również jed­
nomyślnie uchwalony o rozpoczęcie w y­
dawania biuletynu rwiązkowego, celem 
nawiązania większej łączności między od­
działami związku. Po wysłuchaniu spra­
wozdań zebrani przystąpili do dyskusji. 
Po dyskusji min. Matuszewski zabrał je­
szcze raz głos, zapewniając zebranych 
dziennikarzy o opiece jaką Rząd otacza 
polską prasą.

Argentyńskie związki zawodowe obradują
MOSKWA, (PAP). — W  Buenos Aires 

obradowała ogólnokrajow a konferencja 
dem okratycznych związków zawodowych 
A rgentyny. Konferencja potopiła działal­
ność elem entów profaszystowslkich w k ra ­
ju oraz ostro skrytykow ała poczynania a r­

gentyńskiego departam entu policji.
W yrażono p ro test przeciwko napaści d o ­

konanej przez zwolenników Perrona na d e ­
m onstracji IBlaku Demokratycznego. Po­
wzięto uchw ały przeciwko antysem ityzm o­
wi.

BANDY NIEMIECKIE 
W  CZECHOSŁOWACJI.

PRAGA, (PAP). — W  północnej Słowa­
cji bandy terrorystów  hitlerowskich i de­
zerterów  b. armii niemieckiej opuszczają 
w skutek zimna góry i lasy, w  których ufcry 
wały się dotąd i organizują napady na wio­
ski, gdzie rabują  mieszkańców i często ich 
mordują. W ysłano specjalne oddziały po­
licji, żeby zlikwidować bandy niemieckie. 
W  Sudetach policja czechosłowacka w y­
kry ła  organizację hitlerowską. Dokonano 
licznych aresztowań.. W  mieszkaniach 
członków organizacji znaleziono 6kłady 
broni i amunicji.

NIEMIECKA A D M IN IS TR A CJ A  
W BRYTYJSKIEJ  STREFIE.

LONDYN, (PAP). — Agencja Reutera do 
nosi, że opracowany został plan przekaza­
nia adm inistracji w brytyjskiej strefie oku 
pacyjnej w Niemczech — władzom cywil­
nym. Kwestia transportu, wyżywienia i 
kwestie sanitarne przejdą do kompetencji 
urzędników  niemieckich, którzy będą w y­
konyw ać rozkazy brytyjskich władz woj­
skowych.

W TROSCE O ZDROWIE MŁODZIEŻY.
WARSZAWA, (PAP). — W wyniku kon­

ferencji w  m inisterstw ie Zdrewia przy 
udziale m. tn. przedstawiciela ministra 
O św iaty w spraw ie opieki lekarskiej nad 
młodzieżą, postanowiono utworzyć komi­
sję  m inisterialną wymienionych mini­
sterstw , k tóra zajmie się fachowym szkole­
niem pedagogów  - lekarzy szkolnych i 
sportowych.

FRANCO ODDAL' ZŁOTO NIEMIECKIE
NOWY JORK, (PAP). — Hiszpania prze­

kazała złoto rządu niemieckiego zdepono­
w ane w  bankach hiszpańskich na sumę 
1,120,000 dolarów, ambasadzie am erykań­
skiej i angielskiej w  Madrycie. Przedsta­
wiciele am basad działali jako pełnomocni­
cy kom isji odszkodowań wojennych.

Wojem Poznańskie odniosło walne zwycięstwo
Mat froncie świadczeń rzeczowych

Na froncie świadczeń rzeczowych mamy 
do zanotowania pierwszy, na większą skalę 
zakrojony, sukces. Odniosło go woj. po­
znańskie, na terenie którego przymusowe 
dostawy ziemniaków wyniosły 106 % rocz­
nego planu. Również dostawy zbóż w tym 
województwie w m-cu listopadzie przedsta­
wiają się bardzo dobrze, przekraczając zna­
cznie plan miesięczny. Ponadto rolnicy po­
znańscy, mimo ciężkiej sytuacji, jeśli chodzi 
o stan pogłowia zwierzęcego, pierwsi po­
częli oddawać świadczenia rzeczowe w mię­
sie. Podobnie pozytywnie przedstawia się 
akcja zbioru świadczeń na terenie szeregu 
innych województw, jak łódzkie, poznań­
skie, gdańskie, śląskie, krakowskie, rzeszow­
skie.

Nie będziemy nużyć czytelnika udawad- 
nianiem raz jeszcze, jak bardzo doniosłe 
znaczenie dla kraju dla dzieła odbudowy 
posiada pomyślne przeprowadzenie akcji 
świadczeń rzeczowych, ani przytaczaniem 
szczegółowych cyfr. Natomiast, pragniemy 
podzielić się pewnymi refleksjami, jakie 
nam nasunęły sprawozdania z przebiegu 
wspomnianej akcji na terenie różnych wo­
jewództw.

Jiczpy mzdrowy instynkt Polów ameryk8RSkśch“
Wimmm. Szyszko o swoim pobycia w Hmsiyce

GDYNIA (PAP). W iceminister Rolnictwa 
tow. Michał Szyszko, który wraz z wice­
premierem Mikołajczykiem reprezentował 
Polskę na międzynarodowej konferencji 
rolnictwa i wyzvwienia w  Quebec — spę­
dził w Ameryce prawie trzy tygodnie do­
konując objazdu największych ośrodków 
emigracji polskiej,

W  rozmowie z przedstawicielem PAP, po 
powrocie do Polski, min. Szyszko podzie­
lił się swymi wrażeniami z licznych kon­
taktów nawią anych z Polonią kanadyj­
ską i Stanów Zjednoczonych AP.

Min. Szyszko przemawiał jako pierwszy 
oficjalny reprezentant demokratycznej Pol 
ski na wielolvsiecznvch meetingach Pola­
ków kanadyjskich. Pom aw iając z naszy­
mi rodakami, mówi min. Szyszko, przeko­
nałem się, jak silnie są oni związani z 
krajem, a -zczególnie ze wsią polską, z 
której niemal wszyscy pochodzą. Z naj­
większym zainteresowaniem i entuzjazmem 
p-zyjęli moi słuchacze sprawozdania z re­
formy rolnej i rozwoju sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w Polsce.

Polonia kanadyjska obliczona jest na 
150.000 obywateli, działają wśród niej or­
ganizacje współpracujące z rządem Jedno­
ści Narodowej w  kraju.

Pewne w pływ y na ludność pochodzenia 
polskiego ze stron reakcyjnej propagandy 
b. rządu londyńskiego stwierdziłem wśród 
Polonii Stanów Zjednoczonych, zwłasz­
cza w  New Yorku, Chicago, Detroit, Pitts- 
burgu i Filadelfii. Tym niemniej meetyngi 
w tych miastach b y ły  bardzo lipzne i 
przybyli na nie obok przedstawicieli de­
mokratycznych organizacji, także masowo 
członkowie prawicowych organizacji, a w 
Chicago przemawiał na meelyngu nawet 
sekretarz Rady Polonii ob. Osiński.

W obec uznania Rządu Jedności Narodo­
wej przez Stany Zjednsczone i przychyl­
nego stanowiska do demokratycznej Pol­
ski amerykańskiego świata pracy, propa­
gand* reakcyjnych ugrupowań polskich 
przeszła głównie na teren uniemożliwie­
nia i sabotowania pomocy dla rodaków 
w kraju.

Jestem przekonany -  kończy min. Szy­
szko -  że zwiększenie akcji informacyjnej 
i zbliżenie między Polską a Polonią ame­
rykańską przyczyni się do zmiany stano­
wiska w  szybkim czasie ogromnej więk­
szości tej części wychodźtwa polskiego, 
które jeszcze jest pod wpływami reakcyj­
nymi. gdyż tkwi w  niej zdrowy instynkt 
ludu polskiego, z którego niemal wszyscy 
pochodzą.

Wiele się mówiło o udziale czynnika spo­
łecznego w akcji zbioru świadczeń rzeczo­
wych. Istotnie czynnik ten nie zawiódł, ale 
działalność jep0 przejawiła się głównie w 
ośrodkach wojewódzkich. Już w powiatach 
sprawa ta wyglądała bardzo rozmaicie, w 
mniejszych osiedlach i gminach działalność 
jego była znikoma.

Na ogół bardzo poważnie utykał i utyka 
do tej pory transport, powodujący częste 
przeładowanie punktów zsypu, co zwłaszcza 
przy łatwo psujących się ziemniakch mogło 
powodować znaczne szkody. Plany, doty­
czące przewozów wagonowych z reguły 
przez kolejnictwo nie były dotrzymywane. 
Wywoływało to zrozumiały chaos, często 
niemożność przyjmowania dostaw, a co za 
tym idzie objawy zniechęcenia wśród su­
miennych rolników. Miejmy nadzieję, że 
prowadzona obecnie bardzo energiczna akcja 
nad usprawnieniem działalności naszych ko­
lei niedomagania te usunie. Podobnie uspra­
wnienia domaga się w niektórych okręgach 
działalność aparatu spółdzielczego, przyj­
mującego i magazynującego świadczenia. 
Aparat ten w wielu wypadkach musiał, nie 
rozporządzając odpowiednim personelem, 
być wspomagany przez pracowników admi­
nistracji. Przed spółdzielczością -ciągle jesz­
cze stoi poważne zadanie uzupełnienia kadr 
odpowiednio wykwalifikowanych pracowni­
ków, koniecznych wobec naprawdę trud­
nych i odpowiedzialnych zadań, jakie jej 
zlecono do wykonania.

Zagadnienie zdawania świadczeń przez 
majątki, znajdujące się w posiadaniu opsz- 
ezególnych władz instytucyj. czy administro­
wanych przez Urzędy Ziemskie, pomimo wi­
docznej poprawy, ciągle jeszcze nie zostało 
właściwie rozwiązane. Wypadki ociągania 

opieszałości, czy jawnej niechęci do zda 
wania świadczeń, objawiane przez admini­
strację majątków są na porządku dziennym. 
Czasami to wygląda tak. jakby majątki te, 
nawet zbraniające inspektorom świadczeń 
prawa wstępu na swe tereny, rządziły się 
całkiem innymi, odrębnymi od reszty śmier­
telników, prawami. Wskazanym byłoby 
sprawy te ostatecznie wyjaśnić i jak naj­
rychlej zlikwidować.

Użyliśmy na wstępie słowa „front". Istot­
nie w wielu okolicach kraju, nawiedzonych 
przez różnego rodzaju bandy dywersyjne, a 
zwłaszcza na Wschodzie, cały szereg pra­
cowników świadczeń padł ofiarą zbrodni­
czej działalności tych band. Rzecz charakte­
rystyczna, że zarówno propagandowa, jak i 
bandycka działalność reakcyjnych dywer- 
santów ujawnia specjalną aktywność na 
odcinku świadczeń, atakując zarówno speł­
niających swój obowiązek obywatelski rol­

ników, jak i tych, którym Państwo powie­
rzyło dopilnowanie wykonania tego obo­
wiązku. Niezawodnie jest w tym szaleństwife 
metoda, zmierzająca przez ogłodzenie miast 
do wywołania ogólnego fermentu w Pań­
stwie. Oczywiście zbędne jest nawet kwalifi­
kowanie tej przestępczej akcji, zmierzającej 
do pogrążenia walczącego z tyloma trudno­
ściami Państwa w odmętach anarchii, wszczę 
cia bratobójczej walki. Ze swej strony prag­
niemy wspomnieć o tych pracownikach, 
którzy pełniąc swą niewdzięczną, trudną 
pracę, polegli po żołniersku na posterun­
kach. Że ofiara ich życia nie poszła na 
marne, świadczy o tym optymistyczny, koń­
cowy wniosek, jaki z przebiegu dotychcza­
sowej, niezakończonej jeszcze akcji świad­
czeń, możemy już wyciągnąć.

Bierność wsi w tej dziedzinie została w 
sposób zdecydowany przełamana. W m-cu 
październiku oraz listopadzie akcja zbioru 
świadczeń ruszyła z martwego punktu. Plany 
miesięczne zostały na Ogół wykonane. Wieś 
polska do akcji świadczeń rzeczowych w 
przygniatającej większości odnosi się z du­
żym zrozumieniem. Już nie poszczególne 
jednostki, czy gromady, ale całe gminy, 
czy nawet województwa mają poza sobą 
wypełniony w poszczególnych dostawach 
plan w 100%. Słowem znajdujemy się na 
dobrej drodze.

Podstawa wsnółpracy wsi z miastem, pod­
stawa, której fundamentem są świadczenia 
rzeczowe zdaje egzamin, pomimo wszelkich 
trudności z wynik'em przynajmniej do­
brym.

ALFA

ZAKAZ PRZEBOJUJ ZARORKOWEC.O 
W  PRZEM YŚLE WŁÓKIENNICZYM 
DŁA NAKŁADCÓW PRYWATNYCH

C en tra ln y  Z arząd  Przem vstu  W łókienknicze- 
go podai«  do w iadom ości: W  myśl zarządzenia 
M inist. Przem ysłu  z dnia 14. 7. 1015. p rzerób  
zarobkow y d la  nak ładców  pryw atnych w fab ­
rykach , podlegających  C entralnem u Z arządo­
wi P rzem ysłu  W łókienniczego — jest zakazany.

Z d n iem  30 listopada 11)45 zostały uniew aż­
nione wszelkie, daw niej wydane a n i e w y k o r z y ­
stane, lu b  częściow o tylko w ykorzystane, ze­
zw olenia na p rzeró b  zarobkow y dla p ryw at­
nych nakładców .

W szelkie, w toku  kontro li, u jaw nione surow ­
ce, p ó łfab ry k a ty  oiraz gotowe wyroby, zn a jd u ­
jące się  na teren ie  zakładów  przem ysłowych 
podległych C. Z. P. Wł. a pochodzące z n iele­
galnego p rzero b u  zarobkowego, będą konfisko­
w ane  na rzecz przem ysłu  w łókienniczego. Nie­
zależnie od tego, winni naruszen ia  obow iązu­
jącego  zakazu, będą pociągnięci do odpow ie­
dzialności.

Łódź, dnia 12 grudnia 11115.
Centralny Z arząd 

Przemyślu W łókienniczego R. P-

/



Trafna diagnoza
Mnożą się u nas ostatnio głosy hipnoty 

żerów politycznych i usypiaczy czujności 
ludzkiej;, którzy z łamów rozmaitych cza 
sopism „katolickich" i ,.ludowych'' ptró 
bują wmawiać w noród polski, że walka z 
reakoją jest już dziś rzekomo tylko walką 
z wiatrakami, że demokracji nic już nie 
grozi, bo pro-faszystowsfcie siły reakcyjne 
zarówno w Polsce jak w całej Europie 
skapitulowały ostatecznie i nie mają żad­
nych szans na wzięcie odwetu. Niepokój 
ujawniany przez demokrację, głoszą c: 
specjaliści od zagadywania spraw rzeczy­
wistych, jest zatem bezpodstawny i stano 
wi jedynie wynik „urazu", nabytego t a  

okresie przewagi faszyzmu.
Tego rodzaju dowodzenia usypiaczy 

czujności demokratycznej, którzy narkozą 
frazesów pragnęliby oszołomić świadomość 
mas i wprawić je  w stan sztucznej a nie­
uzasadnionej euforii mają określone źród­
ła i celę, nie są rzucane na wiatr i przy­
padkowo. Chodzi właśnie o to, że zamą­
canie trzeźwego pogilądlu na aktualną rze­
czywistość polityczną wśród mas ludo­
wych, wmawianie im prawa spoczynku 
na zwycięskich laurach, urabianie opinii 
istniejącej już dziś rzekomo pełnej stab i 
lizacji urządzeń demokratycznych, wszyst­
ko to, w razie powodzenia tych sugestyj 
ułatwiłoby niezmiernie ponowny szturm 
reakcji i zajęcie pirzez nią utraconych po-
*ycy*}.

Niedawno, londyński tygodnik „The Eco­
nomist”, reprezentujący „sfery gospodar­
cze", a więc daleki od wszelkiego rady­
kalizmu, zajął się poważną analizą ukła­
du sił politycznych w pofaszystowstoiej 
Europie — i na podstawie tej analizy wy­
prowadził trafne i pouczające wnioski. 
Dwa momenty charakteryzują sytuację 
polityczną w Europie, w pół roku po ka­
pitulacji Niemiec hitlerowskich: 1) ocknię­
cie się żywiołów międzynarodowej reak­
cji z odrętwienia, wywołanego pierwszym 
wrażeniem klęski, i 2) coraz bardziej wi­
doczne różniczkowanie się antyfaszystow­
skich sił demokratycznych, które w po­
czątkach, . stanąwszy u władzy, zdawały 
się przemawiać „tym samym językiem".

Jednym z przykładów konsolidowania 
się sił reakcyjnych, które pod różnymi 
maskami próibulją znowu wkroczyć na are­
nę polityczną, są sukcesy ruchu neo-faszy- 
stowskiiego we Włoszech, grupującego w 
organizacji p. n. „Luomo qualemque"

(„Zwykły człowiek") rozmaitych pogro- 
bowców mussolinizmu. W wielu innych 
krajach Europy zaznaczają się ruchy po­
dobne, gdyż — jak słusznie pisze „Econo­
mist", „wielkie ilości byłych hitlerowców, 
b. faszystów, b. zwolenników rządu z Vi­
chy i b, kollaboraojonistów różnego rodza­
ju tworzą wspólny „front rzeczywisty" i 
majlą polityczne wpływy, „ponieważ pełno 
ich w przemyśle, w służbie administracyj­
nej, w kościele, w armii i w policji".

Taktyka tych wszystkich żywiołów re ­
akcyjnych dostosowana test do procesów 
różnicowania się rządzących koalicyj de­
mokratycznych, to znaczy zmierza ku opa­
nowaniu prawego skrzydła tych koalicyj 

ku wyzyskaniu demokratycznej firmy 
dla antydemokratycznych celów.

Wśród trzech grup, składających się za­
sadniczo na całość zespołów rządzących, 
są komuniści, socjaliści i chrześcijańscy 
demokraci bądź ugrupowania ludowe

(chłopskie). Już teraz staje się jasnym, że 
w wielu wypadkach chrześcijańscy demo­
kraci bądź ludowcy biorą na siębie rolę 
nowej prawicy, co nie znaczy, oczywiście, 
że przechodzą całkowicie do obozu daw­
nej reakcji. Ale różnice, ujawnia­
jące się z biegiem czasu co raź wyraźniej 
w łonie „frontów demokratycznych", ułat­
wiają manewrowanie żywiołom profa- 
szystowsfcim, które za wszelką cenę dążą 
do rozszerzenia swych wpływów wśród 
demokratycznej prawicy. Pirzy dokonywa­
niu tych manewrów, reakcjoniści chowa­
ją — rzecz jasna — swe kły i pazury, go- 
dzą się, z zastrzeżeniem myślowym, na 
„zło najmniejsze", t. j. na program demo- 
fcratyczno-prawicowy, ale czynią to jedy­
nie po to, by w sposobnej chwili, gdy 
osłabnie już demokratyczna lewica, chwy­
cić za gardło i prawicę, a później objąć 
Władzę na swój własny, niepodzielny ra­
chunek.

Wywody londyńskiego tygodnika trafia­
ją, niewątpliwie, w  sedno przemian poli­
tycznych, dokonywujących się na prze­
łomie 1945—1946 we wszystkich niemal 
krajach Europy. Słuszność tych rozważeń 
dotyczy i Polski, ponieważ taktyka reak­
cji ma wyraźnie klasowy, więc międzyna­
rodowy, charakter. Gdyby zaś — mimo 
wszystko — któryś z reakcyjnych fakirów 
polskich nadal twierdził uporczywie, że 
niebezpieczeństwo demofcracjli nie zagra­
ża, że — zażywszy bromu — możemy spać 
spokojnie, bo wszystko składa się idealnie 
na tym pięknym, powojennym świacie, 
wystarczy chytra takiemu filutowi przed­
stawić tragiczny rachunek krwi — listę 
zamordowanych działaczy demokratycz­
nych i funkcjonariuszów państwowych z 
jednego choćby tylko tygodnia, by pow­
strzymać potok usypiającej wymowy 1 
skłonić do rejterady.

Listy z Zachodu

Czy Angiia „ czerwienicieSa b a  » f^ >
Cięgi, które otrzymali od wyborców w „cockney" (nazwa londyńskich powiśla

pamiętnym dniu 26-go lipca bieżącego ro­
ku wciąż ich bolą. Skarżą się, że znaczą 
coraz mniej w kraju, oni, którzy się uwa­
żali za urodzonych do rządzenia W ielką 
Brytanią. Zawodzą, że rząd robotniczy spo­
kojnie, lecz zdecydowanie trzyma się li­
tery i dudha programu wyborczego partii, 
który jej dał władzę w kraju. Rozpaczają 
z powodu swojej, klęski, z której chcą zro­
bić klęskę swego państwa.

Winston Churchill jest ich wodzem, le­
aderem „opozycji Jego Królewskiej Moś­
ci", Jest zły na tym stanowisku. Wciąż 
mu się wydaje, że jast jeszcze premierem 
Anglii. Poza tym ten typowy przedstawi­
ciel angielskiej arystokracji XVIII wieku 
nie może się pogodzić z faktem — (ma 71 
lat, i chyba już się z tym nie pogodzi) — 
że leaderem Izby jest Herbert Morrison. 
Gi dwaj panowie się bardzo nie luibią. Są 
przeciwieństwem zupełnie widocznym dla 
każdego. Prawnuk księcia Małborough ma 
walczyć z synem policjanta z londyńskie­
go Basi EUdu. Człowiek, dla którego 
gentleman zaczyna się od barona w trze­
cim pokoleniu, ma ścierać się ze zwykłym

ków). I, co jest najważniejszem, Churchill 
broni Interesów gasnącego świata wobec 
fali demokracji społecznej, która coraz bar 
dziej zdecydowanie podnosi się i poteż 
nieje na wyspach brytyjskich.

Dlatego napewno nie było na sali Izby 
ani przewódcy opozycji, ani jego zastęp 
cy, którym jest Anthony Eden (gentleman, 
dyplomata z drugiej, lepszej połowy XIX 
wieku), gdy Herbert Morrison w imieniu 
rządu złożył niezmierni® ważne oświadczę 
nie o planie so c jalizacyjnym, który ma 
zostać w formie ustaw uchwalony w obec­
nym parlamencie. Zasadniczo konserwa 
tyści nie powinni byli bardzo tym być za­
skoczeni. O to toczyła się walka przed­
wyborcza. W „mowie tronowej'" na otwar 
cie nowego parlamentu w ogólnych sło­
wach, spowitych stylem średniowiecznym, 
w którym wszyscy Anglicy tak się lubują 
ten sam program był zapowiedziany. Ale 
tutejsi konserwatyści pocieszali się wi­
docznie przysłowiem niemieckim, że „się 
ni® je  tak gorąco, jak się gotuje". Tymcza 
sem, na szczęście, angielscy socjaliści wca

Sylwety zbrodniarzy hitlerowskich

Norymberski o b łą k a n ie c
Jedną z najbardziej odrażających figur 

reżimu hitlerowskiego, największym może 
karłem moralnym i psychioinym zwyrod­
niał oem, jest osławiony ex-gauleiter No­
rymbergii, Juliusz Streicher.

W młodości był czerwony. Podczas re­
wolucji 1919 r., gdy Bawaria była pewien 
czas republiką radziecką, zapisał się do 
skrajnie lewicowej partii niezawisłych so­
cjalistów, bo wtedy to popłacało... W o- 
kresie kontrrewolucji bawarskiej przeszedł 
na drugą stronę barykady, wyparłszy się 
rewolucyjnej przeszłości, stał się nieba­
wem jednym z najwścieklejszych wyż­
łów najciemniejszej reakcji. Był jednym 
z czołowych ludzi partii narodowo-„sosja- 
listycznej" na terenie Bawarii; domeną 
jego działalności stała się stara średnio­
wieczna Norymberga, gdzie usadowił się, 
głosząc swoje -  i swego mistrza -  śre. 
dniowieczne poglądy na łamach założo­
nego przez siebie pisma „Der Stiirmer" 
(szturmowiec).

Jakie to były poglądy, wiadomo dobrze. 
W organie tym, który zdobył wkrótce re­
kord najniższego swoim poziomem pisma 
w szeregu brunatnych szmatławców, gło­
sił hasła krwiożerczego, zoologicznego 
antysemityzmu, mogło ono równać się je­
dynie z podobnymi świstkami okresu naj­
czarniejszej reakcji w carskiej Rosji n. p. 
„Russkoje Znamia" Dubrowina.

Legenda mordów rytualnych, sfabryko­
wana na rozkaz carskiej sfory, która spre- 
paiowała słynny kijowski proces M. Bej- 
lisa, 1912 r. odżyła znów w pełnej krasie 
i okazałości na stronicach norymberskie­
go „Szturmowca". Krwawe, cuchnące po­
myje streicherowskiej mord - propagan­
dy płynęły szerokim korytem, rozlewając 
się gnijącym bagnem moralnej zarazy po 
rozległych przestrzeniach nietylko nie­

mieckiej, ale i europejskiej ziemi. Znaleźli 
się i poza granicami Rzeszy tacy amato­
rzy, którzy skwapliwie przedrukowali te 
breohty, czerpiąc z nich natchnienie swo­
jej niecnej roboty /miała ona te same ce­
le i pobudki społeczne, co i działalność 
ówczesnych władców Niemiec, Znalazły 
się i u nas, w Polsce, rozmaite „Orędow- 
niki" i „Samoobrony", które korzystając 
z karygodnej pobłażliwości ówczesnych 
rządów, zaprzyjaźnionych z Goebbelsem 
i jego mołojcami, tłumaczyli nietylko tek­
sty, ale zamieszczali nawet te same kary 
kaiury i sfałszowane „dokumenty", oo sła­
wetny organ norymberskiego obłąkańca.

Trudno bowiem inaczej nazwać tę nie­
samowitą postać, będącą uosobieniem grs 
niozącego z obłędem kretynizmu i bezgra­
nicznego, zbrodniczego cynizmu. Nie by­
ło takich bredni, których nie wydruko­
wałby norymberski tygodnik, doszło wresz 
cie do tego, że Streicher otrzymał suro­
we upomnienie aż z... Berlina, by liczył 
się jednak trochę ze swoimi Słowami, bo 
to, co pisze ostatnio, zaczyna być szkodli­
we nawet dla „narodowo - socjalistycz­
nego" reżimu, który musi się jednak li­
czyć z opinią świata, i t. d.

To było, oczywiście, przed wojną. W cza 
sie wojny zdjęto zeń wszelkie hamulce; 
zdjęto kaganiec z paszczy wściekłego psa 
reakcji i pozwolono mu hulać ,,na ca­
łego..."

Skończyła się jednak wojna, skończyło 
się też używanie. Albowiem Streicher, po­
dobnie jak wielu innych działaczy naro­
dowego bandytyzmu (a nie socjalizmu, 
jak kłamliwie, jakby na urągowisko, się 
przezwał), bardzo lubiał wygodne życie, 
duże dochody, pijaństwo, rozpustę i t. p. 
rzeczy. Skończyła się jednak wojna, skoń­
czył niesławnie reżim, skończyło się uży­
wanie ł żerowanie.

Aż wreszcie w pewien piękny dzień 
maja r, 1945, osławiony szaleniec norymber 
ski, podobnie jak wielu innych „asów" 
brunatnego faszyzmu, wpadł w ręce ame­
rykańskich brygad wywiodowazyah, ope­
rujących na obszarach środkowej Europy. 
Brygady te, stwierdzić trzeba, działały bar 
dzo umiejętnie; im to zawdzięczamy „arly 
styczne" wyłapanie prawie wszystkich czo 
łowych zbrodniarzy Trzeciej Rzeszy, wy­
nik, który przekroczył naśmielsze nawet 
oczekiwania.

Streicher aresztowany został w Tyrolu, 
Ukrył się w górach, podobnie jak Ley, 
pod przybranym nazwiskiem. Zapuścił 
piękną, długą, jedwabistą brodę, udawał 
artystę -  malarza...

Nie udała się jednak maskarada. Został 
utożsamiony i osadzony w więzieniu w 
Salzburgu (tam, gdzie niedawno jeszcze 
odbywały się słynne spotkania fiihrera z 
il ducem). Podczas przesłuchania Streicher 
zeznał m. innymi, że „nigdy w życiu nie 
uczynił żadnemu Żydowi nic złego. Ze 
wszystkich sił swoich dopomagał ofiarom 
Hitlera,.. „Siurmera" wydawał jedynie w 
celach... zarobkowych, z dochodów osiąg 
niętych w ten sposób kupił sobie willę 
pod Norymbergą". -  Krótko mówiąc, ba­
ranek, uosobienie szlachetności i niewin­
ności...

Nadszedł dzień, gdy w tej samej Norym 
berdze, w której szereg lat szalał brunat­
ny obłąkaniec, staje przed sądem jej nie­
dawny władca i gospodarz. On, który wi­
tał rok rocznie we wrześniu przewalające 
się ulicami Norymbergi tłumy brunatnych 
szturmowców, tym razem ogląda inne tłu­
my: publiczność i zgromadzonych z całe­
go świata reporterów, żądnych podziwia­
nia zasiadających na ławie oskarżonych 
bestyj w ludzkiej skórze,

WI. Rudnicki

le nie stali się chłodniejsi w  pół roku p® 
swoim zwycięstwie wyborczym.

Co w najbliższej przyszłości podlega 
uspołecznieniu? Bank Angielski już prze­
szedł swą socjalistyczną „operację". W 
najbliższych tygodniach Izba Gmin będzie 
rozpatrywała ustawę o upaństwowieniu 
'kopalń węglowych. Morrison poza tym 
zapowiedział ustawy socjalizacyjne dla 
elektryczności, gazu, kanałów, urządzeń 
portowych, kolei i długo-dyetansowych 
środków komunikacyjnych. Wszystkie te 
ustawy mają zostać wniesione do Izby w 
ciągu najbliższych dwóch lat.

Jak już powiedziałem, oświadczenie to 
wywołało wściekłość całej angielskiej kon­
serwy. Ludzie, którzy wiedzą, oo ssę dzie­
je  w gabinecie ministerialnym, z podzi­
wem opowiadają o dbałości skromnego 
premiera Wielkiej Brytanii, by nic nie uro­
nić z socjalistycznych zasad, które przy­
św ieciły przez Misko pół-wiecze Labour 
Party, gdy walczyła o władzę. I dlatego 
z niewidzianym entuzjazmem posłowie la- 
bourzystowscy powitali w Izbie niedwu­
znaczne oświadczenie Lorda Kanclerza 
Morrisona, które zostało złożone niemal 
w  tym samym dniu, kiedy premier Attlee 
odważnie i .uczciwie w parlamencie ame­
rykańskim (gdzie nie ma ani jednego prze­
ciwnika' prywatnej własności, gdzie wszy- , 
ecy są przeciwnikami socjalizmu) mówił o 
socjalistycznym charakterze rządu brytyj­
skiego.

Kilka dni temu, razem z niezmiernie 
inteligentnym Matteo Matteotim, (syn Ja- 
oomo) byłem, w siedzibie Labour Party, 
u jąj naczelnego „organizatora". Dient 
Windile’a. Po omówieniu, sprawy, z którą 
przyszliśmy, Windfle zaczął nam opowia­
dać o początkach Labour Party, o czym 
właśnie napisał większą pracę dla pisma 
„Plebs". Opowiadał o tym, jak to po pierw­
szej kampanii wyborczej „Narodowa egze­
kutywa" tłumaczyła się przed drugim 
zjazdem Partii (w 1901 roku), że wydała 
bez upoważnienia sumę funtów.., 30.1 prze­
czytał nam zasadnicze zdanie z uchwały, 
o potrzebie wystawienia własnych kandy­
datów na posłów (wystawiono ich wtedy 
14, z których przeszli Keir Hardy i Bell). 
Zadaniem posłów miało być „informowa- 
niie Izby o opinii robotników". Nic wię­
cej.

Anglicy nie lubią teoretycznych progra­
mów. Pod tym względem różnią się zasad­
niczo od kontynentalnych socjalistów, w y­
chowanych głównie w szkole dyscypliny 
marksistowskiej, Zato niewątpliwie umieli 
zachować coś z pociągającej naiwności 
utopistów, Owena i O'Connoira (przywód­
ca Ohartistów, 1832—1854). Ich socjalizm 
to często wiara, czasami nawet chrzęści - 
ańska wiara. Kościół anglikański nie jest 

tu „bastionem reakcji". Niedawno zmar­
ły „Papież anglikańskiego kościoła", Ar­
cybiskup Cantebury, dr. Tempie, nie ukry­
wał wcale swoich socjalistycznych prze­
konań, które uważał za nakaz moralny 
każdego reSigijhego >człowtóeika. Wśród 
księży spotkałem znacznie więcej zwolen­
ników Labour Party, niż konserwatystów. 
Dziekan Cantebury, staruszek dr. John­
son, jest jednym z członków zarządu ko­
munistycznego dziennika „Daily Worker".

Angielscy socjaliści, w swej przeważa­
jącej większości wierzą, że o zmianach 
politycznych i socjalnych decyduje nie 
matematyka współczynników społecznych, 
a wiiara, sumienie, serce, gdy są w zgodzie 

z  rozumem.. Lucjan BUt.
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Tego wymaga sprawiedliwość dziejowa
Zagadnienie moralnej i materialnej od­

powiedzialności Trzeciej (Rzeszy za drugą 
wojnę światową — nie budziło żadne 
wątpliwości w czasie jej trwania i w clą 
gu paru pierwszych miesięcy po bez­
względnej kapitulacji hitlerowskich Nie­
miec. Nawet ci poplecznicy niemieckiego 
kapitalizmu z krajów alianckich — nie 
mieli odwagi zabrać w tej sprawie głosu, 
przytłoczeni stroszliwymi odkryciami 
zbrodni partii narodowo „socjalistycznej 
gestapo, SS i całego narodu ,panów", od­
kryciami dokonywanymi co dnia przez 
alianckich żołnierzy.

Trupy i pół trupy z Bucbenwaldu, Da­
chau, Belsen-Bergen i tysiąca innych, po 
Trzeciej Rzeszy rozsianych — obozów, 
masowe groby, szubienice, krematoria, 
składy ubrań pomordowanych, materace- 
z włosów ludzkich, damskie torby — z 
ludzkiej skóry i mydło — as ludzkiego 
tłuszczu były zbyt rażącymi dowodami wi­
ny, aby można było bezpośrednio po ich 
odkryciu ubrać na się adwokacką togę — 
i dowodzić niewinności, jeśli nie wszyst­
kich, to ogromnej choćby większości na­
rodu, który sam, gdy nie brał nawet udzia­
łu w tych zbrodniach, to spokojnie się 
im przypatrywał —  i -ciągnął z nich m a­
terialne korzyści.

Ale|, gdy tylko minęła nieco groza pierw­
szych nao-cznych stwierdzeń, że wszystkie 
te fakty nie są wymysłem propagandy 
krajów przez Niemcy okupowanych — 
lecz niewątpliwą prawdą, gdy do faktów 
tych przyzwyczaiła się nieco opinia pu­
bliczna krajów alianckich (jeśli do faktów 
takich w ogóle moża się było przyzwy­
czaić) — wtedy Niemcy zaczęli mobilizo­
wać dla siebie .litość", zaczęli mobilizo­
wać przy pomocy tych wszystkich, któ­
rym zależało nie na ukaraniu przestępców 
wojennych, nie na odrodzeniu duchowym 
Niemiec — lecz na ich odrodzeniu gospo­
darczym. Wielki przemysł, finansiera 
międzynarodowa — powoli 1 systematycz­
nie przeróżnymi metodami zaczęły udo­
wadniać, że Niemcy muszą być odro­
dzona.

Usłyszeliśmy, że Niemcy nie są odpo­
wiedzialni za czyny swych władz państwo­
wych, wojskowych i partyjnych. Usłysze­
liśmy, że Niemcy są „biedni 1 pokrzywdze­
ni” przez „okrutnych" Polaków i Czechów, 
którzy mąło, że zabrali im część ich (za­
grabionego!) terytorium, ale jeszcze chcą 
ich z niego wysiedlić. Usłyszeliśmy, że 
głód w Niemczech — to rozlani© się epi­
demii po całej Europie, że ni© odbudowa­
nie niemieckiego przemysłu — to klęska 
gospodarcza dla całego świata. Usłysze­
liśmy..., czego zresztą nie usłyszeliśmy z 
ust tych, którzy za wszelką cenę chcieli 
ratować swych wspólników z międzyna­
rodowych karteli i trustów.

Były takie momenty w tej kampanii „ra­
towniczej", że zdawało się, iż bielmo pad­
ło na oczy aliantów. Zdawało się, że w

pył gotowe się zawalić wszystkie urnowy 
i postanowienia, dotyczące ekonomiczne­
go rozbrojenia Niemiec, dotyczące wypła­
ty reparacji (odszkodowań w naturze).

My, którzy przeżyliśmy okupację hitle­
rowską, my, którzy na własnej skórze od­
czuliśmy co znaczy niemiecki potencjał 

gospodarczy, i jakimi metodami on pra­
cuje — z przerażeniem dowiadywaliśmy 
się, że okupacja Niemiec, która w ustach 
gen. Eisenhowera miała trwać lat 50, w 
ustach jego zastępcy gen. Namey'a — 
skróciła się do lat 10. Z przerażeniem 

dowiadujemy się, że niemieccy technicy— 
i wielcy przemysłowcy — specjaliści znaj­
dowali przyjęcie w kraju dolara i dalej 
utrzymywali swą pozycję w międzynaro­

dowych kartelach. Ze smutkiem stwier­
dzaliśmy, że Francuzi, którzy tak dobrze 
znają Niemców — nie znajdowali u Anglo- 
sasów posłuchu w sprawie umiędzynaro­
dowienia Ruhry i oddania wyodrębnionej 
Nadrenii pod kontrolę.

I w  tym właśnie czasie, gdy sprawa dłu­
goletniego unieszkodliwienia Niemiec by­
ła systematycznie torpedowana, w tym 
Właśnie czasie rozpoczął się proces w No­
rymberdze, proces nie 20 zbrodniarzy, lecz 
hitleryzmu i narodu niemieckiego.

Znów padać zaczęły oskarżenia. Znowu 
na światło dzienne wyszły te  wszystkie 
krzywdy, jakie Niemcy zadali narodom 
świata całego. Zaczęły padać oskarżenia 
nie tylko o to, że hitlerowscy siepacze

N a marginesie

Ostatni dzień w Lodzi
W  nocy m róz zelżał i  zrana przez odtajale  

szyby  zajrza ło  do pokoju, słońce, którego ju t  
tu dawno nie w idzieliśm y. G dybym  była sen­
tym entalna, powiedziałabym , że to Ł ód i że­
gna nas tak  serdecznie. A le pow ojenny, w y­
zb y ty  sentym entów  człowiek, w styd z i się ta ­
kich m etafor. W ięc tylko stanęłam  p rzy  
oknie, aby choć przez chwilę nie patrzeó na 
fan ta styczn y  bałagan, panujący w  redakcji, 
na opróżnione sza fy , na żałośnie rozm onto­
wane biurka, p rzy  których siedziało się tyle  
m iesięcy, a które pow ędrow ały w łaśnie s  
głośnym  szuraniem  nóg w ynoszących je  ludzi 
na czekającą w  podwórzu ciężarówkę. N aw et 
kosze redakcyjne, ten najgościnniejszy p rzy­
tu łek w szystk ich  nieudanych artykułów , zia- 

teraz pu stką  i  chłodem, za  to po kątach  
tu ła ły  się bezdomne, stare papierzyska.

N ie, to stanowczo nie je s t  miłe, taki dzień  
przeprow adzki, choóbyśmy się naw et cieszyli, 
że po d ługim  oczekiwaniu ju ż w reszcie nad­
szedł i  choćbyśm y obiecywali sobie w iele po 
n ajb liższe j przyszłości.

Jedziem y do W arszaw y. To dobrze, to ba/r­
dzo dobrze; tak  się przecież za  nią stęskn i­
łam. Rodzinne m iasto, na jbliższe na śuHeoie, 
tak  sarnio kochane czy w  dobrych, ozy w  złych  
chwilach.

A jednak... jednak jakoś m i dziw nie opusz­
czać Ł ódi. S to ję  p rzy  oknie, pa trzę  na ulicę 
P iotrkow ską i  na m yśl, że ju tro  ju ż tu  nie  
będę, robi m i się przykro, smutno. Licho wie 
co, czyżby m i ju ż Ł ód i zdążyła  w kraść się do 
serca? A  przecież jeszcze tak  stosunkowo  
nieda/umo zdawało m i się, że je j  n igdy nie 
polubię.

P am iętam  nasz p rzy ja zd  tu ta j. D ziew iąte­
go lutego. Zimno ja k  i  dziś, tylko, że bez 
słońca. Zadym ka okropna. Poprzedniego dnia  
rano w yjechaliśm y w szyscy  z Lublina. W ie­
czorem byliśm y w  W arszaw ie. I  może gdyby  
nie te najboleśniejsze dla każdego w arszaw ia  
nina ru iny  —  w idok całej, niezniszczonej Ło­
dzi p rzez sw ó j kon trast nie w yda łby  m i się

okrutny. 'Ale w tedy  pom yślałam , że to n ie­
sprawiedliwość, aby jedno m iasto było tak  
straszn ie okaleczone, podczas g d y  w  drugim  
jeżdżą  tram w aje, pa li się św iatło , są  naw et 
w szys tk ie  szyby. I  ja k  dziecko w  szkole po 
rozstaniu z  ukochaną nauczycielką, postana­
w ia  sobie nie lubić „ te j now ej", tak ja  po­
stanowiłam  przez w ierność dla skrzyw dzonej 
W arszaw y nie przyw iązyroać się do całej i  s y ­
te j Łodzi.

Hm, sy te j... Tak dobrze to zresztą  nie by­
ło. P ierw sze dni lutego m ia ły  zgoła głodowe 
oblicze. P am iętam  te w ędrów ki w  poszukiw a­
niu bochenka razowego chleba. Zapuszczałam  
się w  ulice bez nazw , k tórym  czyjeś gorliwe  
i  uszczęśliwione ręce zd a rły  znienawidzone 
niemieckie napisy, a nowych, polskich jeszcze  
ne zdążono w yw iesić. 1 w tych  wędróiokach  
powoli odkryw ałam  Ł ódi, łączyłam  się we 
wspólnych kłopotach i wspólnych radościach  
z je j  m ieszkańcam i.

A potem , mimo lepszych m aterialnie w a ­
runków, nie zarzuciłam  w łóczęg po łódzkich  
ulicach. - Pociągały mnie sw oją  niekończącą 
się perspektyw ą, swoim  geom etrycznie spo­
kojnym  rozplanoioaniem, swoim , pow stającym  
na nich życiem . O bserwowałam  coraz nowe, 
rozsiadające się w zdłuż P iotrkow skiej urzędy  
i  in stytucje , słuchałam projektów , jak ie  one 
w ysuw ały, pa trzy łam  na żm udną tych  pro­
jek tów  reałizację. Podglądałam, coraz to nowe 
w achlarzyki dym ów, znienacka pojaw iające  
się nad m artw ym i dotąd kominami. Rankiem  
jadąc tram w ajem , w ciśn ięta w  tłum  robotni­
ków, uczyłam  się z  ich zrzadłca i  z  nam y­
słem rzucanych uwag, ja k i powinien być sto­
sunek człowieka do pracy.

I tak  niespostrzeżenie dla siebie sam ej, 
polubiłam m iasto, które dało schronienie mnie 
i  tysiącom , równie ja k  ja  bezdomnych ludd .

Dlatego chcę temu m iastu , sto jąc  po raz  
ostatn i w  oknie naszej redakcji, przesłać  
oprócz zw ykłego pożegnania, słowa praw dzi­
w ej, serdecznej wdzięczności. T.

mordowali, „najgorsze elementy z ghett , 
ale i anglosaskich skoczków spadochronu' 
wyoh 1 jeńców wojtennych, zaczęły padać 
oskarżenia pod adresem kapitału anglo­
saskiego, że łączyły go węzły przyjaźni z 
kapitałem hitlerowskim.

Opinia publiczna świata całego znów się 
poruszyła, tym silniej, że jakby dla ostrzej­
szego podkreślenia różnicy pomiędzy 
winą, a odpowiedzialnością, jaka Niemców 
obciąża — w angielskiej strefie okupa­
cyjnej stwierdzono istnienie poważnej gru­
py Wehrmachtu, zorganizowanej i znaj­
dującej się na walnej stopie, pod włas­
nym dowództwem.

W tym to właśnie okresie, aby położyć, 
być może kres niepewności, rząd USA wy­
stosował notę do ZSRR, Anglii i Francji 
ze szczegółowem programem przyszłego 
ukształtowania życia gospodarczego oku­
powanych Niemiec.

Niemcy — jako odpowiedzialni za woj­
nę — muszą pomóc w odbudowie krajów 
przez siebie zniszczonych. Trzeba trosz­
czyć się o ich aprowiaację, ale wprzód sy­
te muszą być narody przez hitleryzm ogra­
bione.

Niemiecki zdemontowany przemysł wo­
jenny rozdzielony zostanie w charakterze 
odszkodowań, niemiecki węgiel zasilać 
będzis przemysł krajów, którym węgla 
brak. Demontowanie przemysłu skończy 
się w lutym w 1948 r. Dopiero od 1951 r.— 
Niemcy wolne od doktryn hitlerowskich 
będą mogły gospodarować same, pod tym 
jednak warunkiem, że nie przewyższą 
standartu gospodarczego innych państw 
europejskich.

Takie stawia koncepcjo nota USA — 
koncepcje, które w ogólnych zarysach są 
słuszne i celowe, ale które w ostatecznoś­
ci są tylko powtórzeniem dawnych posta­
nowień sojuszniczych i to w dodatku pow­
tórzeniem ograniczonym. W każdym bądź 
jednak razie nota ta  pobudzi być może 
do definitywnego i szczegółowego prze­
dyskutowania problemu ekonomiki nie­
mieckiej — 1 to mia w  sensie teoretycznym 
tylko. To oo zostanie postanowione musi 
być wykonane. Do tyćh postanowień, ża­
den Young, Davea, Hoover ani też nikt 
inny żadnych poprawek nigdy — wnieść 
nie będzie miał prawa. Tego wymaga spra­
wiedliwość dziejowa, tego wymaga pokój 
świata,

Rudolf Lessel
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Z  Teatrów łódzkich

Wesele Figara
Teatr W ojska Polskiego rozpoczął bie­

żący sezon teatralny pod wysokimi 1 po­
myślnymi auspicjami. W ystawił bowiem 
Beaumarahais-go 5-alo aktową komedię 
p. t. „Szalony Dzień czyli W esele Figara". 
Komedia ta należy do nielicznej grupy 
utworów nieśmiertelnych, jak zresztą 
wszystko inne, co bywa — słusznie czy 
niesłusznie — łączone z wielką rewolucją 
francuską, przy czym „Wesele Figara" ma 
ma ponadto jeszcze własne walory o du­
żym ciężarze gatunkowym.

Premiera tej komedii odbyła się w Pa­
ryżu, w  teatrze Komedii Francuskiej, w 
dniu 27 lutego 1784 r., a więc przed 161 
laty. Odegrali omawianą komedię wów­
czas „aktorzy nadworni Jego Królewskiej 
Mości". Okoliczność ta mówi Wiele, sko­
ro się zważy, że zakaz owej „Królewskiej 
Mości" Ludwika XVI sprawił, iż „Wesele 
Figara" przez pełne trzy łata nie mogło 
być grane, mimo że było przez wspomnia­
ny teatr przyjęte i jego wystawienie przez 
cenzurę dozwolone. W ielkie powodzenie, 
jakie osiągnęła poprzednio wystawiona 
komedia Beaumarchais-go pt. „Cyrulik 
Sewilski", stanowiąca zresztą pierwszą 
część trylogii, której drugą część stano­
wiło właśnie „Wesele Figara" a trzecią 
„Występna Matka", ponadto ciekawość 
poznania utworu, który ściągnął na siebie 
aż zakaz królewski, wreszcie zacięta po­
lemika, prowadzona na przestrzeni trzech 
lat przy pomocy artykułów, listów otwar­

tych, ulotek łtp. „za" i ,g>rzeetwko" wy­
stawieniu „Wesela Figara" sprawiło, że 
to „co się działo pod teatrem 1 w teatrze, 
tego dzieje sceny nie pamiętają z pewnoś­
cią. Najwyżsi dostojnicy tłoczyli Się ra­
zem z roznosicielami afiszów, złamano 
kordon straży i kratę żelazną; parę osób 
uduszono w ścisku. Trzysta osób z naj­
większego świata jadło obiad w gardero­
bach aktorek, aby tym pewniej dostać się 
na widownię. Księżne i margrabiny czuły 
się szczęśliwie, wciśnięte gdzieś w  kątek 
na galerii, obok osób więcej niż wątpliwe­
go towarzystwa". A  przecież na przyna­
leżności do wyższych sfer operte przywi­
leje i wypływające z nich uprawnienia i 
U roszczenia, Beaumarchais zwalczał usil­
nie dotkliwą i  skuteczną bronią: ośmiesza­
niem. Ta jego walka, łącznie z atakami o 
identycznej tendencji współczesnych mu 
pisarzy i filozofów, zrewolucjonizowała 
ówczesne nastroje szerokich kół upośle­
dzonej pod względem politycznym i spo­
łecznym ludności, co nie pozostało bez 
\/pływu na o dziesięć lat późniejszy wy­
buch rewolucji. Powodzenie, jakiego „We­
sele Figara" doznało z okazji jego pierw­
szego wystawienia, towarzyszyło tej ko ­
medii ilekroć 1 gdziekolwiek była wysta­
wiana.

W  polskim przekładzie „Wesele Figara" 
ukazało się w  dwa lata po jego premierze, 
gdyż w  1786 r., a to bezimiennie. Po raz 
pierwszy zaś wystawione było w  Polsce

przez grupę aktorów niemieckich w  War­
szawie w  dniu 28 lutego 1794 r., a Więc 
równo w  dziesięć lat po premierze pary­
skiej. Wystawienie nie wywarło żadnego 
wpływu na wybuch w  Warszawie Insurek­
cji kwietniowej w  ramach powstania Koś­
ciuszki. Omawiany wpływ bywa natomiast 
przypisywany komedio-operze Wojciecha 
Bogusławskiego pt. „Cud mniemany czyli 
Krakowiacy i Górale". Zestawiając oba 
omawiane utwory, Kucharski twierdzi 
, Cud mniemany odegrał względem Insu­
rekcji Kościuszkowskiej tę rolę, którą we 
Francji spełniło „Wesele Figara" wzglę­
dem wielkiej rewolucji — rolę zapowiedzi 
i pierwszej przegrywki".

Teatr W ojska Polskiego wystawił „W e­
sele Figara" w przekładzie Tadeusza Boya- 
Żeleńskiego.

Główną rolę Figara — grał Dobiesław 
Damięcki. Zrealizował on znakomicie in­
tencję autora, by aktor grający rolę Figa­
ra, widział w  niej jedynie „rozsądek za­
prawiony wesołością i dowcipem" oraz 
unikał nawet „najlżejszej szarży". Dał tym  
samym Damięcki wielką kreację, która 
przenosiła wyobraźnię widza w  epokę, 
kiedy pod maską wesołości i płaszczykiem  
przygody miłosnej, umiano dokonać wiel­
kiego dzieła, polegającego na zastąpieniu 
starego porządku nowym. W  szczególnoś­
ci monolog w  ostatnim akcie, stanowiący 
najcięższe wyzwanie, jakie autor, za po­
średnictwem Figara, rzuca staremu porząd­
kowi, przyniósł artyście rzeczywisty suk­
ces. Rolę narzeczonej Figara, Zuzanny, gra­
ła Janina Romanówna. Była nie tylko, jak 
sobie tego życzył autor „zręczna; dow­
cipna i wesoła" lecz ponadto przemiła i 
pełna wdzięku. O roli hrabiego Almawiwy 
wyraża się autor, iż jest ona „tym trud­

niejsza do dobrego oddania, We że w sztu­
ce osobistość ta zawsze jest ofiarą". Tym 
chlubntej świadczy o Władysławie Kras- 
ncrwieckim, że umiał być zarówno wiel­
kim panem, jak i zalotnym kochankiem. 
Rola hrabiny, jedna z najtrudniej szych w 
sztuce" potwierdziła ponownie duży ta­
lent Zofii Grabowskiej. Cherubina, wbrew 
tradycji, opartej zresztą na życzeniu au­
tora, grała riie „młoda i bardzo ładna ko­
bieta" lecz pan Wołłejko, który z subtel­
nego zadania wywiązał się bardzo dobrze 
i mile. Rolę sędziego Gąski grał świetnie 
Władysław Grabowski. Łapiński był po­
ciesznym doktorem Bartolo. Horecka, ja­
ko Marcelina i Kwaskowski, jako ogrod­
nik — przysłużyli się dobrze przedstawie­
niu. Kazimierz Rudziki złożył, jako reży­
ser, egzamin z postępem bardzo dobrym, 
co waży wiele i stanowi pomyślną wróż­
bę, skoro „Wesele Figara" jest pierwszą 
sztuką, jaką reżyserował, a wyreżyserowa­
nie której nie jest rzeczą łatwą. Dekoracje 
1 kostiumy projektował Otto Axer. W y­
szedł on, pod względem konstrukcji sce- 
ncznej, z trafnego założenia jakby bom­
bonierki, charakteryzującej epokę, przy- 
czym, przez zastosowanie syntezy reali­
stycznej, uwzględniona jest w całej pełni 
istota sztuki. Podobnie ma się rzecz z ker 
stiumami. ■ Posłużyła im za wzór moda z 
połowy XVIII wieku, jako że posiada zna­
cznie w iększy wdzięk i prostszą Unię, niż 
rokoko z końca tego wieku, zeszpecone 
karykaturalnie zwłaszcza turniurą. Ponad­
to Axer, w niemniej szczęśliwy sposób, 
powiązał elementy hiszpańskie z francus­
kimi, co odpowiada istotnemu stanowi rze­
czy. W  sumie zarówno gra, jak dekoracje 
i kostiumy ogólnie się podobały.

HENRYK EILB
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Fundusz Aprowizacyjny
stanowić będzie walki czynnik gospodarki planowej

Stoimy n a  progu , zbliżającego się 1946 
roku, drugiego  roku in tensyw nie prow a­
dzonego dzieła odbudow y zniszczonego 
okru tn ie przez w ojnę kraju. M nogość w y ­
rasta jących  p rzed  nam i zadań, ilość od­
cinków  życia gospodarczego, na jakich rów 
nocześnie ta Odbudowa jest prowadzona, 
uniem ożliw ia często przeciętnem u obyw a­
telowi zdanie sobie sp raw y  z ogromu do- 
konyw ującej się p racy , która w  m iarę p o ­
suw ania się  naprzód, dosłow nie mnoży za 
dania, jak ie społeczeństw o nasze, dokład­
niej mówiąc obecne pokolen ie polskie, mu 
si w ypełn ić , aby  ostatecznie zlikw idow ać 
skutki w ojny.

I dlatego już dziś możemy rzec śmiało, 
że nadchodzący rok 1946 będzie rokiem 
ciężkim, surow ym  .w ym agającym  od o b y ­
w ateli w ielu  nieiaz do tk liw ych w yrze­
czeń się i w ym agającym  od Państw a o- 
szczędnej, racjonalnej gospodarki tym  co 
posiadam y. Chodzi o to, abyśm y mogli 
ludziom  pracy , zapew nić już n ie  dostatnie 
w arunki by tu , ale przynajm niej m inim um  
egzystencji, pozw alające zachow ać zdol­
ność do w ykonyw an ia  pow ierzonych  im 
zadań.

Krokiem Rządu, n iezaw odnie posiadają­
cym bardzo pow ażne znaczenie w  naszym  
życiu gospodarczym  jest pow stan ie Fun­
duszu A prow izacyjnego, k tórego  zasadni­
czym zadaniem  jest stw orzenie n iezbęd­
nych rezerw  tow arow ych i żywnościo­
wych w  zakresie artykułów  pierw szej p o ­
trzeby, rezerw  um ożliw iających p row adze­
nie planow ej gspodarski, oszczędnej a spra 
w iedliw ej. Fundusz A prow izacyjny, k tóry  
ma na celu  um ożliw ienie dokonyw ania 
zakupów  na w olnym  rynku, d la  u zupe ł­
n ien ia  dostaw  przym usow ych rolnictw a, 
jak w iadom o ,w y d atn ie  w  stosunku do ro­
ku ub ieg łego  obniżonych  .pozwoli rów nież 
na punk tualne prem iow anie tychże do­
staw, w y d aw an ie  pew nym  kategoriom  lu d  
ności ciężej p racującej dodatków  do apro­
w izacji kartkow ej, oraz prem iow anie p ra ­
cow ników  i robotników . Środkami jakim i 
d ysponu je  Fundusz A prow izacy jny  są to­
w ary  przem ysłow e w ydzie lone na ten  cel 
przez M inisterstw o Przem ysłu, sum y prze­
w idziane w  budżecie  M inisterstw a Aprowi 
zacji i H andlu, kw oty  uzyskane ze sprze­
daży części tow arów  przem ysłow ych po 
cenach  kom ercyjnych, oraz ze sprzedaży 
części w yrobów  m onopolow ych, dotacje 
zapasy i rem anen ty  przyznane przez Ko­
mitet Ekonomiczny Rady M inistrów  etc. 
Funduszem  k ieru je  Komitet Ekonomiczny 
R ady M inistrów  i dysponu je  specjalna ko­
misja, której p rzew odniczy delegat M ini­
sterstwa A prow izacji i H andlu. Do komisji 
w chodzą przedstaw iciele M inisterstw a Prze 
m ysłu, Rolnictwa i Reform Rolnych, Skar­
bu. Kom unikacji, P racv  i O pieki Społecz­
nej oraz C entralnego Urzędu Planowania, 
jak również przedstaw iciele organizacji 
soołecznych t. j. Związków Zaw odow ych, 
Związku Gosoodarczego Spółdzielni R. P, 
..Społem" i Związku Sam opom ocy Chłop-_ 
skiej.

Dziedzina, w  której p rzejaw i się dzia­
łalność Funduszu A prow izacyjnego, to 
przede w szystkim  dział zbożowy. D okony­
w ane n a  w olnym  rynku  zakupy  zbóż łącz­
nie z zapow iedzianym i dostaw am i UNRRA, 
pokryją p rzew idyw any  deficy t dostaw  ze 
św iadczeń rzeczowych, OTaz położą tam ę 
spekulacji żerującej na istniejącej w  kraju 
rozpiętości cen. Zw iększenie dostaw  ze 
św iadczeń rzeczowych, d roga zwiększone­
go prem iow ania tych  rolników , którzy te 
św iadczenia w ykonali oraz zgrom adzenia 
zapasów  z zakupów  w o l n o - rynkow ych, jak 
również u jęc ia  w  pew ne, ram y w szelkich

tranzakcji ,dokonyw anych  tym  podstaw o­
w ym  dla w yżyw ien ia ludności artyku­
łem  -  oto cele, jakie ma na tym  odcinku 
zrealizować Fundusz A prow izacyjny.

Działalność Funduszu A prow izacyjnego 
obejm ie rów nież zakres tłuszczów jada l­
n ych  pochodzenia roślinnego oraz zw ie­
rzęcego i to zarówno produkow anych  w  
kraju, jak i sprow adzanych w  ram ach do­
staw  UNRRA ,w zględnie im portow anych z 
zagranicy  w  drodze w ym iany  towarowej, 
zakres artykułów  bia łkow ych, jak mięso, 
(przy czym przew iduje się, w obec istotnie 
katastrofalnego stanu pogłow ia w  kraju, 
zastępow anie go innym i artykułam i biał­
kow ym i, p rzede w szystkim  rybam i zarów ­
no morskimi, jak i słodkow odnym i), jaja, 
ry b y  i m leko p łynne .

O czyw iście działalność Funduszu w yw o­
ła konieczność w prow adzenia p ew nych

zm ian do dotychczas obw iązującego sy­
stemu zaopatrzenia ludności, zmian, któ­
rych  w ytyczną pozostanie w  dalszym  cią­
gu troska o człowieka pracy.

O czyw iście n ie  sposób jest w  ram ach 
krótkiego artykułu  dziennikarskiego ująć 
w szystkich zadań, jakie, zgodnie z in ten ­
cjami jego twórców, Fundusz A prow iza­
cy jn y  ma do w ypełn ien ia .

P ragniem y zaznaczyć, że opinia publicz­
na .zwłaszcza reprezentująca świat pracy, 
śledzić będzie poczynania Funduszu Apro- 
w izacyjnego ze zrozum iałym  zainteresow a­
niem  i uw agą, traktując je, jako p róbę pod  
porządkow ania gospodarki narodow ej pew  
nym  celom ogólnym , które N aród nasz, o 
ile chce zachować swoją niezależność eko­
nomiczną, musi zrealizować i to w  tem pie 
szybkim, bez ociągań się i w ahań.

A.

Żubry wrócą do Polski
Z Poznania do N iem iec i A ustrii w  im ie­

n iu  Min. Lasów w yjechali dr St. Jarosz, 
dyr. Biura O chrony  Przyrody oraz_ d r T. 
V otulani, prof. U niw ersytetu Poznańskiego 
(inicjator hodow li tarpanów  w  Polsce), ce­
lem zorganizowania rew indykacji żubrów 
i tarpanów , w yw iezionych przez okupan­
ta.

Powrót słoiku „S!ąsk“ do Polski
Do porty  gdyńskiego zaw inął po 6-let- 

niej nieobecności, polski statek handlow y 
„Śląsk", jako trzeci statek „Żeglugi Pol­
skiej", w racający  do kraju,

„Śląsk" ma b ru tto  1387 ton rejestr. Sta­
tek prowadził w  podróży  z Londynu do 
G dyni, kpt. Mikszia, który w e wrześniu 
rb. przyprow adził do G dyni p ierw szy pol­
ski statek „Kraków“. Załoga składa się z 
34 polskich m arynarzy, którzy w  czasie 
oosioju w  G dyni, przed now ą podróżą, 
będą  mogli odw iedzić swe rodziny w  
Polsce.

Teatr dla mas robotniczych
Wywiad z dyr. Teatru Wojska Polskiego w Łodzi, mjr. Krasnowieckim

Sprawa teatru  w  zw iązku z udostępn ie­
niem  sztuki d la  szerokich mas robo tn i­
czych k ilkakro tn ie  już by ła tem atem  d y ­
skusji i zebrań. W ysuw ano  różne p ro jek ­
ty : przystosow ania sztuki teatralnej do  za­
interesow ań Tobotników, spopularyzow anie 
najsław niejszych sztuk scenicznych, stw o­
rzenie now ego repertua ru  robotniczego 
i t. p. W szystkie te p ro jek ty  nie zadaw a­
la ły  przede w szystkim  tych, dla których 
b y ły  przedsiębranie tj. w łaśnie robotni­
ków. D aw ano bow iem  albo sztuki n ie  ty ­
le popu larne , ile poprostu  k iepskie, albo 
tez n iedostępne dla ogółu w skutek n ie ja ­
sności tem atycznych

W  związku z tym  zagadnieniem  zwróci­
liśm y się  do dyrek to ra Teatru W ojska Pol­
skiego w  Łodzi, mjr. Krasnowieckiego, 
p rośbą o w yrażen ie sw ych pog lądów  na 
tem at sztuki dla robotników.

Jestem  przeciw nikiem  poglądu jakoby  
robotnik  w ym agał specja lnego  repertua­
ru -  pow iedział mjr. K rasnowiecki -  Dla­
tego też starać się bedziem v pokazać mu 
n ie lekkie Tewie czv operetki, a 'e  najp ięk ­
niejsze arcydzie ła lite ra tu ry  klasycznej i 
w spółczesnej. Każda z tych  sztuk prócz 
n ieprzem ijającej w artości artystycznej, po­
siada g łęboki morał społeczny, k tóry  od ­
pow iednio  podkreślony  lub  stonow any 
przez reżyserię przyniesie  szerokim masom 
w idzów  w ielk ie  korzyści.

Z now ego repertuaru  w ystaw im y kilka 
utw orów  dram aturgów  zagranicznych: ' an­
gielskich, francuskich i radzieckich. Zwłasz 
cza sztuka dram atyczna radziecka z okre­
su dw óch pierw szych pięciolatek stanow i 
n iezrów nany tem at dla naszej polskiej 
w spółczesności. A kcja bow iem  tych  utw o­
rów  toczy się dookoła tem atów  związa­
nych  z zagadnieniem  p rac y  i w ysiłku  spo 
łecznego p rzy  odbudow ie kraju.

Czy nie uw aża  je d n a k  ob. d yrek to r , że  
n iek tó re  d ra m a ty  w ym a g a ć  będą pew n e­
go przygo tow an ia  audytorium  robotni­
czego.

N aturalnie. N ajlepszym  przykładem  jest 
grana n iedaw no sztuka Jarosław a Iw aszkie­
w icza „Lato w  N ohant“ . N iepow odzenie 
tej sztuki należy  m. in. p rzyp isać tem u, iż 
w idow nia n ie  potrafiła w skutek n ieznajo­
mości tem atu h istorycznego  w czuć się w  
m om enty psychologiczne g łów nych  boha-

W  dalszym  c iągu  rozm owy dyrek to r 
K rasnow iecki zwierza nam  się ze sw oich 
p lanów  co do rekonstrukcji teatrów  łódz­
kich.

Otóż pow ażną przyczyną, która ham uje 
m asow y p ęd  robotników  do teatru  jest w y  
sokość cen  b iletów . A le cóż robie, skoro 
w arunk i obecne  nie pozw alają w  żaden 
sposób na jakąkolw iek obniżkę. Teatr W oj­
ska polskiego posiada zbyt m ałą w idow ­
nię, b y  dochód o sią g n ię ty  ze sprzedaży 
b iletów  chociażby przy  m inim alnej zniżce 
nie narażał insty tucji na pow ażne straty. 
Próbowano już różnym i sposobami spraw ę 
zniżki cen w  teatrach przeprow adzić -  
n ieste ty  zawsze z kom pletnym  fiaskiem fi­
nansowym . Próbow ano leż inaczej w yjść 
robotnikom  naprzeciw , m ianow icie przeno­
sząc sztukę n a  deski sceniczne Robotnicze­
go Domu K ultury , jak to m iało miejsce 
parę tygodni temu przy  w ystaw ian iu  w  
C entralnym  Rob. Domu Kult. „Lekkomyśl­
nej siostry" Perzyńskiego. Będziemy sie 
starali w  ten w łaśnie sposób um ożliwić 
robotnikow i obejrzenie repertuaru  w ysta­
w ianego na deskach Teatru W. P.

—  W  ja k i sposób w yobraża  sob ie ob. 
d yrek to r  u zy ska n ie  pom ocy w  te j d ziedzi­
nie?

-  N ajprościej b y łoby  zasilać teatr sy­
stem atyczną i stałą subw encją. W iem y 
jednak  -  że M inisterstw o K ultu ry  i Sztu­
ki n ie  rozporządza na razie odpow iednim i 
środkami w obec ty lu  innych  palących  po ­
trzeb. Jest jednakże na to rada. Prócz po­
m ocy bezpośredniej rząd, w ładze miejskie

czy związki zaw odowe m ogłyby  przyjść 
nam z pom ocą w  formie pośredniej, zaku­
pując system atycznie p ew ną ilość biletów  
jako prem ie dla najbardziej w ydajnych  w 
pracy  robotników . Urządzam y dwa, a cza­
sem naw et i trzy razy w  tygodniu  _ spek­
takle po  zniżonych cenach specjalnie dla 
robotników , co pow ażnie ■ podryw a nasz 
budżet,- g d y b y  zaś pew ien  procent robot­
ników  zasilany b y j system aycznie owymi 
biletam i prem iowym i n ie narażałoby to 
teatru  na straty, a jednocześnie udostęp­
n ia łoby  robotnikow i korzystanie z naszych 
spektaklów.

N ie b ęd ę  przy  tym ukryw ał -  mówi W 
dalszym ciągu dyr. Krasnowiecki -  że sy­
tuacja finansow a naszego teatru^ nie jest 
nadzw yczajna, jak zresztą . w ogole teatru 
pow ojennego, zniszczonego i zdewastowa­
nego w  70 praw ie procentach. Co do Tea­
tru" W . P. w  Łodzi, to nasze położenie ma­
terialne najleoiei zilustruje fakt, iż co d  
w zględem  ogólnie przyjętych przez ZASP 
no Tm, artyści nasi otrzym ują gaże zaled­
w ie w  50 p rocentach  D latego też prace 
ich dla naszego miasta zawdzięczać mu­
sim y napraw dę obyw atelskiem u w yrob ie­
n iu  i zrozum ieniu doniosłej misji społecz­
nej aktora w  obecnym  dem okratycznym  
ustroju.

Pragniem y gorąco -  k o ń c z y  rozmowę 
dyr. K rasnow iecki -  b y  Teatr W ojska 
Polskiego, dem okratyczny teatr robotni­
ków, b y ł najlepszym  przewodnikiem  mas 
pracu jących  po cza-odziejskiej krainie 
praw dziw ej sztuki i piękna.

K. V7.

„Plecjf“ na gwiazdkę w teatrze „Syrena11
Co nam  o fiaru je  na gw iazdkę teatr Sy­

rena?  Zajrzyjm y za kulisy , zobaczm y co 
się tam dzieje, podpatrzm y sekrety  reży­
sera. Już z daleka spotrzegam y Perza 
nowską, która podjęła  się reżyserow ać ko­
m edię m uzyczną Ju rando ta  pod  ty tu łem  
„Plecy". Nazwa kom edii św iadczy, że te ­
mat jest sa ty ryczny  -  aktualny... bo to 
wiadom o, żo p lecy  każdem u się przyda' 
dzą. Istotnie fabu ła  kom edii ściśle związa­
na jest z „plecam i" ale plecam i fikcyjny-

matu.

Termin składania podań o zmianę obywatelstwa
polskiego na radzieckie przedłużony

W ARSZAWA (PAP). M inisterstw o A dm i­
nistracji Publicznej podaje  do wiadom ości, 
że term in składania podań  o zm ianę o b y ­
w atelstw a polskiego na radzieckie, _ osób 
narodow ości rosyjskiej, ukraińskiej, ru-

sińskiej, b iałoruskiej i litew skiej, przed łu­
ża się do dn. 1 stycznia 1946 r. K om petent­
ną w ładzą do zgłaszania opcji jest w łaści­
w e starostwo.

ln ia n i  Badawczy La$6w
Pow stały w  r. 1929 Insty tu t Badawczy 

Lasów reaktyw ow ał swoją działalność. 
Centrala mieści się w  K rakowie, oddziały  
zaś w  W arszawie, Łodzi i Białowieży. Po 
za tym  pro jek tu je się u tw orzenie oddzia­
łu lasów  górskich w  Żywcu.

Celem Insty tu tu  jest stw orzenie pod-

KUfK&BBLT
BB*A‘M*E!!;ER*S‘A 'K R & K tiW
•̂taJMfeZa, « r apCc&wh. i r t n ę w ą w K A .

 ____  mi pew nego nieistn iejącego  po ten tata  -
terów  ani też zrozumieć w łaściw ą treść dra postaci m itycznej, która jak eb y  zajęła się

bankru tu jącym  teatrem , ob iecała udzielić 
dyrektorow i subw encji -  aktorom przy ­
działy... Jednym  słowem same aktualia -  
bo  i stołówki • n ie  zabraknie n a  soenie.

W  ogóle cała akcja rozgryw a się za 
kulisam i, przez co kom edia ma swój p ie­
przyk, gdyż jest charakterystyczne, że oo- 
dzienny  szary w idz jest zawsze ciekaw y 
jak to  tam  w  takim  teatrze napraw dę za 
kulisam i w ygląda, k iedy  aktorzy zm ywa­
ją szminkę.

Zobaczym y w iec kulisy, p róby , k ap ry ­
sy  aktorów  -  ich codzienne życie. Dzi­
siejszy widz lubi zapom inać o troskach,

Kurto wg ulowe 
tracą ważność 2*l-i?o b.ni.

W ydział Aprowiżacji i H andlu Zarządu 
M iejskiego w  Łodzi podaje do w iadom o­
ści, że odcinki, kart w ęglow ych  z miesiąca 
w rześnia -  października tracą swą w aż­
ność z dniem  20.12. 1945 r.

Zgłaszać na2w?sira b. więźniów 
z Rndogoszeza

Sędzia śledczy  III re jonu  w  Łodzi, p ro w a­
dzący  śledztw o w  sp raw ie  spa len ia  obozu 
w  R adogoszczu pod  Łodzią, w raz  z  w ięźnia 
mi, p rosi w szystk ie  osoby  m ogące o św ie t­
lić  okoliczności spa len ia  obozu o  pdan ie 
nazw isk  u ra tw an y ch  w ięźn iów  i  t.p, i  zg ło ­
szen ie  s ię  do  jego- k an ce la rii w  godzinach 
od  9 —  15, pokó j 254 (tel. 251-20, tel. 

O D C ZYT U A K A D E M IK Ó W . w ew n. 29). Ze w zględu n a  w ykorzystan ie
Dziś o godz. 16 w  sto łów ce akadem ick iej m ateria łu  śledczego w  p ro cesie  narym ber- 

„G ęsie P ió ro" tow . red . Rudolf Lessel w y - 1 sk im  w skazany  je s t ja k  najw iększy  poś- 
g ło si o d czy t p . t. „Europa id z ie  na lewo", | p iedh w  zg łaszan iu  inform acji.

staw  naukow ych  dla gospodarstwa leśne­
go. W  obecnej fazie p race Insty tu tu  n a ­
potykają n a  pow ażne trudności, spowodo­
w ane g łów nie brakiem  urządzeń labora­
tory jnych . W spaniałe , przedw ojenne urzą­
dzenia N iem cy wywieźli.. Część tych  u rzą­
dzeń odnaleziono  na teren ie Niem iec, a 
dyrekcja Insty tu tu  czyni starania o ich 
rew indykację.

Poza badan iam i naukow ym i Insty tu t 
prow adzi pracr instruktorskie i p ropagan ­
dowe, m ające na celu popularyzow anie i 
p raktyczne stosow anie zdobytej w iedzy.

Z życia Partii w Łodzi

chce się  śm iać -  w ięc „Syrena" da mu 
okazję. W  nowej kom edii w ystąpi zespół 
nż trzech kom ików: Czesław Skonieczny, 
G ierasiński i Ch-ojnacka.

Z teatru W ojska Polskiego została w ypo­
życzona Irena Górska, nadto w  sztuce w e­
zmą udział Grodzieńska, Pawłowski, Dzie­
woński i w ielu  innveb. Ilustracia muzycz­
na skom ponow ana jest przez Ostachiewi- 
cza. (g)

0 awirexdee 2 irebn
W ileńsk i T ea tr  Łątek, Łódź, ul. W igury  

Nr. 4/6 g ra  b a jk ę  „O gw iazdce z N ieba".
W  n iedzie lę  p rzedstaw ien ia : o godz.

12-ej i o godz. 16-ej po poł.

FOK na
dla biednych d d es i

P o lsk i C zerw ony K rzyż M łodzieży, p rag ­
nąc obdarzyć „G w iazdką" w iele biednych 
dzieci Łodzi, u rządza w ielk i poprs m iędzy­
szkolny, k tó ry  odbędzie s ię  w  so b o tę  15 
grudnia o godz. 3 po  poł. w  T eatrze Powsz. 
ul. 11-go L istopada 21.

B ogaty p ra g ra m o  w ysokim  poziom ie pro 
diukcji m uzycznych, w okalnych  i tanecz­
nych  m łodzieży szkolnej, ja k  rów nież cel 
im prezy zasługu je  na poparc ie  pub licznoś­
ci.

B ilety o d  20 zł. nabyw ać m ożna w  so b o ­
tę  d o  godz. '12-ej w  lokalu  PCK —  P io tr­
kow ska  N r. 236, p a rte r, pokój Nr. 2, od g o ­
dziny  13-e‘j w  kas ie  T eatru  Pow szechnego.

Znana pisarka dla dzieci 
o teatrze Łątek

P ierw szy raz zdarzy ło  m i się  w idzieć 
T ea tr  Łątek. Przeszło to m oje oczekiw anie; 
n ie  przypuszczałam , że  ty le  skom plikow a­
nych  ruchów  m oże w ykonać sz tuczny  lu- 1 
dzik, w ykonać je  p rzy  tym  z g rac ją  z w dzię 
kiem.

Sztuczka „O G w iazdce z N ieba" miła 1 
pedagogiczna wnosi- szczere w artośc i w  
św ia t za in teresow ań  dziecka.

Janina Porazińska,



Kofta 30 zl. za litr
C entrala Produktów  N aftow ych w  Łodzi 

fcawiadamia konsum entów, że oena komer­
cyjna w olnorynkow a nafty  św ietlnej przy 
dostaw ie kilogram owej ze sklepów  i spół­
dzielni każdej miejscowości, ustalona zo­
stała na zł 35 za 1 kg, w zględnie zl 30 — 
za 1 litr (ciężar gatunkow y 0.840).

Pobieranie wyższej ceny  przez sprze­
daw cę jest niedopuszczalne i o wszelkich 
przekroczeniach należy zawiadam iać naj­
bliższy oddział CPN.

Imprezy w sali Geyera

R odziny Radiow ej.

chw ila B randona p.t. „Cfatka Karola".

R ę K ^ w i c z K i

\

skórzane w wielkim wyborze m ęskie, damskie,, 
specjalne szoferskie zimowe i letnie 

HURT DETAL
biuro sprzedaży 1 skl. bław., Piotrkow ska 101
OGRODOWA 74 2) „ „ Legionów 5

3) „ „ Główna 7
4) „ „ Gdańska 30

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW W ŁODZI

S Z M E L C złoty, srebro 1 brylanty. — Budziki 1 zegarki 

S P R Z E D A J E :  Obrączki ślubne złote, pierścionki, sygnety cyzelowane 
DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH

Przyjmiemy przedstawicielstwo Farmo ^  £  M1X ** Łoslz
na Łódź. PIOTRKOWSKA 70 (sklep). — Telefon 206-90.

^  ■ ^ = ^ B ^ = B ^ = B ^ = B ^ = B ^ ^ B ^ = B ^ = B ^ = B ^ = = B ^ = B d
 .....
:[ W ytw orne upom inki gw iazdkow e p o leca

» W A R Y S «
:: ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 37

111W y t w ó r n i a  c u k r ó w
MAKSYMILIAN KOWALSKI I S-wie 

Łódź, Legionów 6, 
polec* na okres świąteczny swoje dosko­

nałe wyroby.
Sprzedaż fabryczna: Legionów 6 (w po­
dwórzu) i Wólczańska 252, prowincja za 

zaliczeniem.
=3= B 2==== B:

TEATR ,,SYRENA" — Traugutta 1.
Ostatnie dni programu „Miłość i Propaganda".

Początek przedstaw ienia o godz. 19,15. W  nie­
dzielę, dnia 16 bm. 2 przedstaw ienia o godzinie 
16 i  19,15.

W  sobotę, dnia 22 bm. prem iera aktualnej 
komedii „PLECY" pióra Jerzego Jtlrandoła, 
z muzyką P. Asłanowicza.

ZAPAŁKI
Zarządzeniem Ministerstwa Skarbu i P ań­

stwowego Monopolu Zapałczanego sprzedaż za­
pałek w  wolnym handlu obow iązuje zł 1,— za 
jedno pudełeczko przy maksymalnym zakupie 
2-ch pudełek.

Sklepy pryw atne spożywcze i tytoniowe mo­
gą nabyć zapałki do sprzedaży detalicznej w 
ilości 250 pudełek za okazaniem karty  re jestra­
cyjnej w następujących punktach rozdzielczych 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Łodzi:

1. Magazyn 1 przy  ul. Ogrodowej 74,
2. Sklep 1 przy ul. Piotrkow skiej 292.
3. „  2 „ * Rzgowskiej 59.
4. „ 19 ,, „ W ólczańskiej 139.
5. „ 25 „ „ Limanowskiego 115.
6. „  28 ,, „ Pom orska 6.
7. ., 37 „ „ Perlą 5.
8. „ 41 „ „ Zgierska 85.
9. „ 44 „ „ Napiórkowskiego 65.

10. „ 56 ,, „ P iotrkow ska' 64.
11. „ 74 „ „ Kresowa 31.
12. „ 88 „ ,, W odny Rynek 12.
13. „ 100 „ „ Gdańska 27.
14. „ 117 ,, „ Kopernika 47.
15. „ 123 „ „ Piotrkow ska 152.
Sklep 1 w Zgierzu, ul. Długa 6.

Z a r z ą d  
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

w Ł o d z i .

^ T e a t r  „SYRENA" Traugutta O
W  sobotę, dn ia  15 bm. o godz. 16, w ystąpi

W i e r a  G r a n
Piosenki nastrojow e.

Ludwik Sempoliński
Przegląd przebojów.

HA GWIKZ0KĘ
F-ma HELENA KRALA,
Ł ó d ź ,  Piotrkowska 154.

p o l e c a :  
konfekcję damską, męską, 
dziecinną oraz w e ł n y  i

iii Po cenach przystępnych. (pap'
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Kifyttl na Gwiazdkę
(pap)

KSIĘGARNIA

dla dzieci, 
młodzi eży 
i starszych
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OGŁOSZENIE 

Oficerska Szkoła Łączności poszukujć
dowców języków:

angielskiego — 3-cli, 
rosyjskiego — 2-ch.

Do objęcia z dniem 1. 1. 1946 r.

skowej.
Zgłoszenia

sobiście) nadsyłać należy pod adresem: 
D yrektor Nauk Oficerskiej Szkoły Łączu. 

Sieradz k/Łodzi — St. Rościszewski, ppłk.

Teatry łódzkie
GODZINY ROZPOCZĘCIA PRZEDSTAWIEŃ 

W TEATRZE W. P.
T eatr W. P. zawiadamia, że przedstawienia 

wieczorowe „Wesela Figara" rozpoczynać się 
będą punktualnie o godz. 18, minut 45 (osiem­
nastej minut 45), przedstawienia ,, Ostrożnie, 
świeżo malowane!" p o p o ł u d n i o w e  o go­
dzinie 15 (piętnastej), wieczorowe o godzinie 
19, minut 15.

TEATR W. P. dziś i ju tro  o godz. 18 min. 45 
punktualnie „W esele F igara" Beaumarchais. 
Reżyseria Kazimierza Rudzkiego. Dekoracje i 
kostiumy O. Axera. Obsada: Grabowska, Ho- 
recka, Jezierska, Romanówna. Damięcki, Gra­
bowski, Krasnowiecki, Kwaskowski, Łapiński, 
Mickiewicz, Pilarski, Skulski i Wołłejko. Wczo­
rajsza prem iera „W esela F igara" spotkała się 
z entuzjastycznym  przyjęciem publiczności. — 
Jutro, w  niedzielę o godz. 12 poranek tańca w 
wykonaniu N atali Lerskiej i  Jo  Barendisa, o  go­
dzinie 15 ciesząca się niezwykłym powodze­
niem komedia Fauchois „Ostrożnie, świeżo 
malowane!" w kapitalnym  wykonaniu Woszcze- 
rowicza, Godlewskiej, Jezierskiej, Łabuńskiej, 
Łuczyokiej, Mrozowskiej, Bugajskiego, Doczyń- 
skiego, Maliszewskiego i  Modrzewskiego.

wienia komedii Aleksandra Fredry

minut 15 „Pan Jowialski".

rendsa. Początek o godz. 12 w  poł.

Zmiana trasy Irai
P o d a je  s ię  d o  w iad o m o śc i, że  o d  p o n ie ­

d z ia łk u , d n ia  17 g ru d n ia  r.b . lin ia  N r. 12 
i 15 b ę d ą  m ia ły  zm ien io n e  d o ty c h c z a so w e  
tra sy , a  m ian o w ic ie : L in ia N r. 12 b ie c  b ę ­
d z ie  o d  D w o tc a  K a lisk ieg o , K o p e rn ik a , 
G d ań sk ą , A n d rz e ja , P io trk o w sk ą , N a ru to ­
w icza , A rm ii L udow ej d o  D w o rc a  F a b ry c z ­
n e  go.

L inia N r. 15 b iec  b ę d z ie  od u l. W o js k a  
P o lsk ieg o  (B rzezińska  —  D oły ), P la c  K o ś­
c ie ln y , N o w o m ie jsk a , P la c  W o ln o śc i, 11-go 
L is to p ad a , G d ań sk ą , Ż e ro m sk ieg o , R ad w ań  
sk ą , P io trk o w sk ą , P lac  L eo n a rd a , R zg o w ­
sk ą , D ąb ro w sk ie g o  d o  II w o zo w n i.

P o n ad  to  z o s ta je  w p ro w a d z o n a  n o w a  li­

n w a f G w  M z M i c h
n ia  tra m w a jo w a  N r. 16, k tó r a  b iec  b ę d z ie  
od  K o le i O b w o d o w e j, P ab ian ick ą , P lac  Le­
o n a rd a , P io trk o w sk ą , P lac  W o ln o śc i i z p o ­
w ro tem .

Z m ian y  tr a s  lin ii i w p ro w a d z e n ie  no w ej 
lin ii z o s ta je  z a s to so w a n e  n a  sk u te k  d łu ż ­
sz e j o b se rw a c ji, ab y  u p rz y s tę p n ić  p u b lic z ­
n o ś c i p irzenószen ie  s ię  z  je d n eg o  k ra ń c a  
m ia s ta  n a  d ru g i.

W  z w ią z k u  z b ra k ie m  w ęg la , a  p rz e z  to  
z o szczęd n o śc ią  p rą d u , z o s ta ją  czasow o s k a  
s o w a n e  n ie k tó re  p rz y s ta n k i tra m w a jo w e , 
n a to m ia s t p rz y s ta n k i s ą s ia d u ją c e  b ę d ą  o d ­
p o w ie d n io  p rz e su n ię te .

r a  i -------- ■--------- ■ » ■--------- m

N a k ł a d e m  S p ó ł d z i e l n i  W y d a w n i c z e j
« W  I E D Z A »  i

"  W A R S Z A W A , u l.  W i e j s k a  18

L  ukazała się ksigżka Ksawerego Pmszyńskiego

1  p.L  .DROGA WIODŁA PRZEZ NARWIK"
jjj D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  |||
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|  Elektrownia w odbudowie —  współpracuj z nig!
Piętnuj nadużycia !  Oszczędzaj energię wieczorem! |
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P r ó b n e  o g ł o s z e n i a

L e k a r z e KETTELMASZYNĘ — zczepiarke, inną na­
w et uszkodzoną pryw atn ie  kupię. W ólczań­
ska 13. Dozorca.Dr W. PIESKÓW z W ilna — choroby nerw o­

we i w ewnętrzne (przemiany m aterii) p rzyjm u­
je  2,30 do 5-ej ul. 11-Listopada 12. (1737)

KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości. Pła­
cimy najlepiej. Laboratorium  Chemiczne, Plao 
Wolności 2, m. 2. Godz. 8—15.

WOSK specjalny do pasów i nart oraz wszel­
kie chem ikalia techniczne poleca firm a „Tech- 
nochemia" Łódź, Narutowicza 16, tel. 133-50.

(pap)

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z Warszawy, spe-
'  cjalisia chorób skórnych, wenerycznych i pę­

cherza, ul. Kilińskiego 132. Przyjm uje od 12 
■ do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

-DP. MED. A. RATAJ-ŻURAKOWSKA, s p e ­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y c h , w e n e ry c z n y c h  
u  k o b ie t, p rzy jm u je  P io trkow ska 33 godz. 
1 1 -1  i 3 - 5 .

SKRZYNIE drewniane, każdą ilość sprzedajemy. 
Łódź, Cegielniana 25 „Robot", tel. 152-05. (pap)

WYTWÓRNIA abażurów poleca w najnowocze­
śniejszych wzorach abażury po cenach niskich.
Piotrkow ska 82 (w podwórzu). — Tel. 220-27.

(pap)

Dt mod. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den
"ysta, specjalista chorób dziąseł i jamy ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

Dr MIECZYSŁAW KOWALSKI, specjalista cho- 
1 rób wenerycznych i skórnych, Al. 1 Maja Nr 3, 

przyjm uje od 3—-6. (1411)

FUTRO dla księdza na oposach, wydra szalo­
wa, rozm iar duży, stan dobry, sprzedam. Łódź, 
tel. 214-35. “ '  • (17301

P D októr REICHER specjalista chorób w enery ­
cznych. Południow a 26. (1568)
Dr J. VOGEL ze Lwowa, specjalista chorób ko­
biecych i akuszerii. Zawadzka 17. (1605) 
RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. Wi- 

• gury 17. (1296)

DOMEK w Pabianicach lub willę w- Kolumnia 
ikupię. Oferty z ceną do Administracji „Robot­
nika" pod „Domek". . (1735)

R ó ż n e
ZAKOPANE — Pensjonat „Tuberoza", tel. 12-60, 
ul. Piłsudskiego. Poleca piękne, ciepłe, słonecz­
ne pokoje, z centralnym  ogrzewaniem i cało­
dziennym utrzymaniem. Zarząd Barbara Bra- 
dowa. (1704)

1 Dr ZOFIA KOŁSUT z W arszawy. Choroby ko­
biece, akuszeria, przyjm uje obecnie, Łódź, ul. 
Piotrkow ska 70, m. 8, od godz. 15—48, telefon 
Nr 212-22.

Z aofiarow anie p racy
CEROWNIA Artystyczna J. Retmańczyk. Łódź, 
Zawadzka 14, (158)

- DESTYLATORÓW - likierników  samodzielnych,
- doświadczonych i wykwalifikowanych, poszu-
- kuje od zaraz większa w ytw órnia wódek gatun­

kowych. O ferty z życiorysem i odpisami świa-
, dectw dotychczasowej p raktyki nadsyłać do
- Polskiej Agencji Prasowej, Kraków, Basztowa 
.  Nr 15.

UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną kartę rejestracyj­
ną  w ydaną przez Wojewódzki Urząd Samocho­
dowy Łódzki, na samochód „Perigot" Spół­
dzielni Spożywców „Naprzód" w Kociszewie, 
gmina Bujny Szlacheckie, powiatu piotrkow ­
skiego. (pap)

ZGUBIONO książeczkę wojskową wydaną przei 
RKU-Łódź, zaświadczenie pracy wydane przez 
PKP Łódź na nazwisko zdemobilizowanego 
Kowalkiewicza Antoniego, Daniłowskiego 7-107.

(pap)

PRZĄDKI wykwalifikowane na (obrączniaki) 
’ bawełnę, poszukuje F-ma Hirszberg i Birnbaum 

ul. W odna 23.

u INTELIGENTNY uczeń, lat 15—18 z ukończo- 
‘ ną Szkołą Handlową lub małą m aturą oraz
- chłopiec do posyłek potrzebni. Zgłoszenia oso- 
l, bisie z życiorysem d odpisem świadectw. Księ-
- garrria Ludowa, Piotrkow ska 17. (1731)

ZWIĄZEK KUPCÓW w Łodzi zawiadamia 
swych członków, że w niedzielę, dnia 16 grud­
nia 1945 r. o godz. 10-tej w lokalu Związku od­
będzie się ogólne zebranie członków Sekcji 
Spożywczej, a w środę, dnia 19 grudnia 1945 r. 
o godz. 19-ej ogólne zebranie członków Sekcji 
W łókienniczej (metrażowej, galanteryjne' i 
fekcyncj). Uprasza się wszystkich członków 
powyższych sekcji o punktualne przybycie.

(pap)

. i..—  .......  ..— . —- ■■ .
Lokale

'■ POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego. Zgłoś ze- 
'  nia do Administracji „Robotnika" pod Nr „70". 
;  (1728)
9 > ' ......... i ...........................—  ■ —

Kupno i sprzedaż
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: Kenn- 
kartę, legitym ację Uniwersytetu Poznańskiego 
i Łódzkiego na nazwisko Kowalskiej Hanny, 
11-Listopada 22/22. (1732)j BIUROWE MASZYNY wszelkich typów i m a­

rek — Fotoaparaty małoobrazkowe — Teodo- 
n lity — Niwelatory — Mikroskopy lekarskie — 

Cyrkle — Suwaki — Złote pióra — Kupno — 
Sprzedaż — Naprawa, Marian PUJDAK, W ar 

® szawa, Marszałkowska 79 Filii nie posiadamy.

’• EMALIOWANE naczynia kuchenne można na. 
y być hurtem. Łódź, Rzgowska 3 (przy PI. Rey- 
e monla). - (1696)

o KUPUJĘ wełnę owczą. Sprzedam: maszyny try- 
' •  kolarskie różne num ery i watę na kołdry. Bo- 
i- Iesław Wolski, Piotrków-Tryb., Plac Trybunal­

ski Nr 1. (1700)

ZGUBIONO torebkę z do we ci a m:
Czaplińska Kazimiera, Piotrkowska 18. Łaska­
wego znalazcę proszę o zwirol. (1733)
OSTRZYMY łyżwy, brzytwy, maszynki do wło­
sów, nożyce krawieckie, ślusarnia, oficyna, ul.

KTOKOLWIEK wie o losie aresztowanych pra­
cowników „Spólnoly" z Warszawy, specjalnie 
Bagnowskiego Adolfa. Brysa Tomasza, Gutkow­
skiego Kazimierza, Szkopańskiego Stanisława, 
W łodarczyka Stefana, proszony jest zawiado­
mić: Łódź „Spólnoła" Traugutta 4. (1736)

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 6 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr — szpaltę poza tekstem — zl. 14, w tekście zł. 21. W numerach niedzielnych
_______ 1 świątecznych — 50 procent drożej. ___________________________________________________

Redaktor: Jan  Dąbrowski 0-06515 Odbito w drukarn i Nr, 4 Spółdzielni „Czytelni k“, Łódź, Żwirki >
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